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Ad filstofr.! Ŝ -aL u9lłklsJ: Kije®, Kreszczatyk 38, TiS. I8?2
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„ 3 * grasicą s.óO 4.50 O.— 13.—
2i zeiisns tsYsitt 33 kop,

COŁOSZ5NIA: Za w iorsa jsptłtowy lub jego  m iojs-e 
praad  tek stem  40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. & i id y  ta -  
atąpny ra s ,  za  tekstu ta 20 to p . p ie rw szy  i U k o t. r» - 
stąp  i j  rap. a&wiad. żałobne po -10 to p . W rtu .rye 
„N adca-:'.o*  w iersz  pe titow y  lub j&go m ie js c a !  r

N iira e r  p o je d y n c z y  5 kop.
Ti es«*n*retę t ogl& szeata priyjtnW!* 

Aduiieittiracya.

m R e d a k c y a ,
BB*mo«soBwwocj*
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A d i r i n i s f  r a c y  a  „ O z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o "  i „ D r u k a r n i a  P o B s k a "
7— r . : - — ~  zsstaty przeniesione na =EE

■BB |f peszezatyk  pod JEs 311 w podw órzu.
K. P. T .  M S.

Teatr Polski saia m b  „ogniwo"
W ^ łja r to k  daia 14-^o paźdiicrnika 1910 r.

W ■ 9 9

joz moi ej zony
farsa w 5-;h aktach z'francuskiego tłomac?ył II. Moroz iwkz.

Reżyser A . S tn iL .c u r a k i .

W próbo h: »Skizc, »K.fLvert«, »Nintac. B io ty  (cd 50 kop. d ‘ 3 rb.) 
sprzedaje Księgarnia W. I d z ik o w s k ie g o ,  K r e s z c z a t y k  N p  3 3  
t a l .  N p  8 5 3 ,  a w dz:eó przedstawieni* K . s a  > O gniw a<  od 11 e,j rano 
do 2 ej po południu i od 0 wieczorejn do końca przedst. Ucząca się rnFd 
25 kop. R oizątct punktualnie o  g. 8  m . 15 w i e c z o r e m .  19774

T e a t r  nS b !o w c o w
„Panna głupia"

58 U y re H c y a
■ J .  D U PA N -TO R C O W A . 

Dziś po p o n n e  n ł n  i ! o “  w 4' rn skl- A‘ B p ''l i (  ’a. Uczestniczą 
r;u  3-ei „ r d l l l l d l  J j i U p i d  pp.: D u a l ,  Kowrowa-Briansk*. Jura- 
>■ wa, Birrsicmow, Leontjow, Marski, Pawieakow. Reżysu- N. Saw now. 
Począt.k o g. 8 wiesz. Ceny zffyczsjue. W piąte* dnia 15-go pierwsze przed 
stawienie nowej kuuledyi AJzmana > S |< raw y  . o d i i n n e .  w 4-cli aVUdi 
U .z smirza pp:. Il^ffjr n, Toksriews, Craruska; pp. B ia rs ie n icL fr> n 'j« w , 
iM i e 1 i o ■ i n, Pawlenkow. vV s botę da. 16-go na rzecz szkdy G sp< darstw;* 
d jim e g  c urządftno staraniem ŁutjłnowsMeeo T w a  epek i nad biodn-mi 
dziećmi p i rrz  4 » K o n c e r t«  w 3 akt., > O sw ia d c z y n y <  w 1 '.kcie. Bi- 
Jety d i lor, krzeseł,balkonn-benóir’ił, bello-óugc’u do nabycia u p Lrbiediewej 
(ni. Sofjowoka 4), u p. S/eftela (Kucieckie Towarzystwo Wzajon:nrg j Kredytu 
ul. Mikołajowska), u p. Cybals:i-■j (W . Dorohożycka 46), u p Lnupenko (M. 
J)er ń ’ży lca 14), ca poznstato miejsca w kasie teatru. W niedriclę d i. 17-g 
piź z e  uika dw* prtcd t*wie!ii*: w południe po ce n v h  znaczne zniż ny li 
d:a u-rącej tię młodzieży po raz 4 przy no*ej wysiawie A. Sjkołowsc.ego 
> R e n i io r <  w 5 aktach Gogola, wieczorem po r*z 3 nowa sztuka A. J  b!o- 
n i^sking i > O x ie n n .k a r z e c  w 4 akt W pon ediiałek do. ]8 października 
pr'edsiiw ieaie po cenach ogćla:e przylepnych »Na h a r d e g o  f i l u t a  z n a j  
d c i e  s i ę  s p o s o fc e  w 5 aktach O tjpwskiego W psątek dnia 2 i pażlzier- 
n a pi raz 14 > G a u d e a m u s <  L. Andre ewa. W  próbach: » fh a z e p a «  J 
S ło w a c k ie g > H « n p y k  N a w a r s k i t ,  >W ielk i b a n k i e r '  tłom. A. Ostrów 
ikiego, > S a in > o n  i D a l i i «  trafikom, w 3 akt. >Sweu. Lange. Bilety na 
oznaczone przedstawienia nabywać możn* w kasie teatru.

T e a t r  d ra m a ty c z n y
Diiś w cm a ri !i dma 14 
diTie w fs .łs  komedyo
Ok P l > |* | ! ) |T |u i i ł  I f ik K if k P U ^  w c^ a^**cb. Boc.zą^k o godzinie 

}  l* . • “ ■ " C I I I  H U I ł l d l / j  8-ej wieczorom, W p iątekdnis 15

jirzodstaw. kom! z j Cezar i Kleopatra *. „Uboj“
J.ikóóa Gordma. W ujedrielę dnia / ■ ' ł i i d O a l l t l i C * -  Lootid* Andre 
17 w pclu.lnie po conacii zniżonych ł jM < łU U o i ł l l lU w  Jcwa. W  ponie-
d »łek dniu lfiga  M n c - ł l r  m u l y a ń e l l i l 11 Saburowa. Wkrótco 
wosołi koiucdyji I I U l f £ u l 9 0 n ID  wjsiawione będą:
>NifW« _ p o k e lc p i .i ,  »2 ulik r >Oks ina Zozuiac. >W esele Kra- 
czyńsk iago* . Bilety nabywać możno w kasie teatru od god*. 10-ej r. do
tuiiiCH przedst.wienia. Odpowiedziały zarządzający S .  S o r c t z a n

 -------- „ ........  Dziś dnia 1-1
_  października > W aik iry e< . PocząteK o go

dzinie 7 i pół wieczorem. Dnia 15-go >Aida<. Dnia 16 go > C a m o rra < . 
Dnia _17-gc w południe po cenach zniżonych 1 ) - T r a w i a t a c ,  2) B a l e t  Di* 
w e r t i s s a m s n t ,  wieczorem po cenach zwycz. > R u sa łk a < . Dnia 18 przed 
?',aiv. dorocz. na rzocz rodziny zmarłi go reżysera P .  D u n a j e w s k i e g o  przy 
udziale S .  B r y k i n a  i całej trupy . > E u g e n iu s z  O n ie g in c . Bilety naby
wać można.

1) „Nieznany tancerz"

T e a t r  m ie jsk i s-

.Izaak Ŝ warcman”PADÓŁ
wprost gma

chu kontrak
towego

W o d d z i a l e  j e d w a b i  o t r z y m a n o  z  P a 
r y ż a  o s t a t n i e  n o w o ś c i  s e z o n o w e .

Przyjmowanie obsta!unków 
na ubrania meskie.

Dr. J M  ] . Makowrid PS ? -
chirurg. V* wł*«. lec?. M.Włodz. 385. 
9 —10 "i 4 — 6 pp. telef. 26 92. Przy
lecz. saHio^t ‘-.ysteskopi zny. 1 3 9 it

S |f ,  'vcTi., .z-ocaopłc. fspr.c. kur, strict.
tpos. kur. Od- 

i-Łlllft

jłotel f r  anęois
w KIJOWIE.

Świeżo odnowiony, pierwszorzędny hotel polstf w Kijowie w najruchliwszem  cea- 
trum  m k sta , vis a vis m iejskiej opery, liczący 120 wykw intnie i stylowo un-icblowa- 
nych apartam entów  i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogaty czytelnia, W rite and 
read room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo
rzędna; uslcga wzorowa, telefony, wanny, powóz wiedeński na wszystkich pocicgach, 
samochody i wszelkie ud godnien it dla JW . Pp. przyjezdnych Hotel cieszy się szcze
gólnymi względami JW . Pp. ziemian. W łaściciel F r a n c i s z e k  G o ł ą b e k .

19G00Skład Fortepianów i Pianin

J . K e r n i o p f  i S y n
dostawcy kijowskiego oddziału Rcsjjr-kiej Cesarskiej szhoły Muzycznej i Kon- 

serwatoryum Warszawskiego. Kijów, Kreszczatyk Nr 33. Telefon 809.

Kapre-em
t»cyo Bluthnera, Szredera, Berduksa, Renisza 

i innych fab ryk . W y n a j e m  i  r e p a r a c y e .

Z  c y k lu  „S Y M P O S IO iy”  19955
pod u d „ U /ą  LEOPO LDA  STAFPA n}dano dotychczas:
Platan Uczt*. W prrekład£io Wł. Ahtwi ,.iego. Wyd ni o n .  Cena rb. 1.20 
Montalgne. Wybór dzieł. W przekł&dz.e Stan. La^ka „ „ 1.20
V* iv( "argue8. Uwagi i myśli. W przokł. Jana Kasprowicza. Cen* 80 k< p. 
La Roc.hefo‘icould. Zn dania moralne i uwagi. \V przokłudzic Leopolda 

Staff*. , Cena eu kop.
Leopardl. Myśli. W przekładzie J. Ruffora. „ 80
Diderot. Ku.ynek mistrza Rimaeu. W przekładzie Leopold* Staffa.

Cena rb. 1.20
Goethe. Wybór pitm. W prz: kładzie St Frycza. B „ 1.20
Cztery Bło<y o poeolo. W przekładz e Jana Kacorowicza. Cena 89 kop. 
Cbamfort Makszmy i myśli. Cena ib  1 20
Skład głów ny £  U i r M n C  i Q n  (T . H IŻ I
v  księgarni

v«iriia i u. i

E. WENDE i Sp. <r H: iw ',:u IiR' UŁ)

ison Lofiiu
BAYKOWSKA

Przywiozła najnowsze modele pa
ryskie, modne i gustowne dodatki 
p tb  ea stiinojłulj Rliente i. Fundu- 

kl jowska Nr 10 — 15.

Biuro porad prawnych

K. Maciejowski
Kijów, K rcszczm k w Pasażu wY» 34, 

1. J»s 24', lei. 24 08.
F u n fc c y o  B i u r a i

1) Opr* owenio urno7, ustaw lozan- 
iiych Towarzystw, spółek, Domów ih n -  
dlowych etc. 2) Mormacyo i wiado
mości o stanie spraw w urzędowych 
i prywatny h instytucjach w Kijowie. 
Osoby, ZApotrzebowują-n informacji, 
diłąezają na odpowiedź 3 rb. 19912

wierzchowe i zaprzę- 
■ ‘ gowe

Buhajki rasy siwel ukra
ińskiej sprze

daje Jan Drzewiecką n s j .  SDryżaków, 
st. kol., poozt., telegr. O r a td w ,  gub. 
Kijowskiej . 61 óa

SALA KLUBU K U PIECK IEG O . W n i e d z i e l ą  u  2 4  p a ż d r i e r n l L
odbędzie się K O flC ERT w ykon*vc'jni rc y.skich p.cśni ludowych

=  i i .  F i e k » i c k i ^ l  =
foczatck 0 ■ oJz. 8 i pół wieczorem. Bile‘y do Dihvcia w księąorni W ła d . 
I d z ik o w s k ie g c i ,  Krtszcz. Nr 35 od ą ,Cz. 18—3 i 5 d o  S  w  19912

L e o p o l d a  S t a f f a 19954

Uśmiechy g^dtin. 
Sny o potędz'. 
Placom mebit skim, 
D>ień duszy.
Gałąź awUnąca.
G d wa 
Skład główny 
w ks ęyarni

no^e (oezye:

E. WENDE i Sn.

C ni rb. 1.20
P „ 1 -0
.  .  i -o
„ „ J-20
. ,  l£0
„ „ 1.20

(T . H iŻ  i A TUKKUL) 
wr W a r s z a w i e .

B u s h a l t o e
młc-dy, kawaler p'ezukujc posady w 
w .ękśnm  maj-,tku od <tn. i sty-znia. 
Łaskawe zgłoszenie Płoskirów," post" 
re5tant.e S. B. 19989

1-a lecznica dentystyczna
3 5  K r e s z c z a  t y k  8 5 .

przy lecznicy e f t t r u r g .  I62G3

K u p u j ę
marki dla ko’etcy . w albumath i od- 
dz.ehiie, zagianiczrs i rosyisire, tylko 
dawniejsze; zamieniam Kijów, N p- 
sterowska Jt? 14 m. 8. Od 4-cj óo d-ei 
—■------  - 19611wieczorem.

iBSZłaiialulaaTB
5, o, 7 i 8 pokoi. 
J6 4.

Plac Mizołajowsai 
19918

lampo!-Podolski
Prenumeratę 1 ogłoszenia p

„Dziert. Kijowskiego*1
przyjmuje

p. Włodzimierz Blsslekiersk!.
znanych doiycheżas 
ni* ust.

W e1f '8  jtdno- 
efeśnyh zdań 
■wybitnv’.h uczo
nych Od<>l do- 
sLota'e odpowia
da wspóicze.-iym 
wymag*ni< m hy- 
gieny i weh c 
tego uznany zo
stał za najlepszy 
ze w s/yattPn 

płynów do płukj- 
19673

Wybory witebskie.
—)oo(—

Czytelnicy nasi, już wiedzą, t  podane
go przez n a s  w jednym  z poprzednich nu
merów telegram u, że z gub. w itebskiej o- 
brany został do Rady Państw a nięjaki p. 
Orrusimow. W iadomość dla wielu była nie
spodzianką: z tej bowiem gnbernii w ybie
rano dotychczas do Rady Państw a, polaka a 
nie z siła  w ciągu roku ubiegłego żadna 
pod względem ustosunkow ania sił zmiana.

Obecnie „Goniec Codz.“ zamieszcjia o- 
pis tych wyborów pióra redaktora  J. Hłas- 
ko, tem  ciekawszy, że p. H. sam  przyjmo
wał udział w wyborach, a więc m iał sposo
bność obserwować jakich sposobów i środ- 
kóżr używano ta n  dla przeprowadzenia kan
dydatury rosyjskiej 1 jak ich  wydobyto wy
borców. Niestety zmuszony on był s tw ier
dź ć j* dnocześnle, że ze strony polskiej 
w szystkich środków nie wyzyskano i nie 
rozwinięto na ogół niezbędnej energii.

„W czwartek, pisze p. Hłasko, 7 (20) 
b. m., rano staję w W itebsku i dowiaduję 
się, że o gorj ;ruJe 4 po poł. odbędz e się za 
po".TóIeuiem zwierzchności poULia zebranie 
przedwyborcze.

„Ó czasie c naczonjm  zebrało się r-a^ 
69 osób. Zanim przystąpiliśmy do i brad, 
komunikowaliśmy sobie wzajemnie uw agi i 
spostrzeżenia. Spisy wyborców do Rady 
Państw a wykazywały zawsze dla nasiej gu 
oernil przewagę rosyan, trzeba bowiem wie
dzieć, że liczne ń tąjątki polskie uległy tu  w 
ciągu ostatnich lat 40 rozdrobnieniu i wy
tworzyła się śród nas liczna kategorya ro 
syjskiej własności średniej, mającej praw o 
udziału w w yborach uo Rady Państw a. (W 
gub. naszej cenzus tak i w ada s ę w po
szczególnych powiatach od 150 do 800 dzie
sięcin). Przewaga ta jednak  liczebna nie 
stanow iła j( sroze o w yniku wyborów. J.. k 
wszędzie bowiem, tak  i u  nos, wielcy w ła
ściciele ro*yanie przeważnie są z krajem  
niezwiązan*, zajm ują różne urzędy w pań
stw ie i na wybory wcale nie przyjeżdżają, 
(jo raś do tych właścicieli średnich, to są 
to wyborcy jedynie, którzy o poselstwie m a
rzyć nie mogą i wyborami w cale się nie 
interesowali.

„Podczłs pierwszych wyborów do Rady 
Państw a (r. Iy06) rosyaa wyborców stawiło 
się 2o o wyborach zadecydowali więc wy
łącznie polacy, którzy też powołali na po3ła 
p. Stanisław a Ł ipaclóskiego. Drugie wybo
ry, zeszłoroczne odbywały się już w w anin- 
bach znacznie zmienionych. O poselstwo

ubiegał się już p. Oirosimow, m ianowany 
marszałek sd ach ty  pow. siebieskiego. Po
chodzi on z rodziny, osiadłej w sąsiedniej 
gub. pskowskiej i w r. 1904 i poru następ
nych powoływał się chętnie na swoje „ziem- 
sicie" trady^ye. "W r. 1908 jednak stał się 
on gorliw ym  nacyonalistą i na zeszłoroczne 
wybo-y zmobilizował z taczne zastępy tych 
właścicieli średnich, którzy bez specyabej 
agitacyi na wybory wcaleby nie przybyli. 
W r  z polacy z trudem  wprawdzie, ale 
zwycięży]’, przyczem za kandydatem  pol
skim głosowało tu  b.lfeuuastu wyborców nie 
polaków, którzy nie chcieli popierać kandy
data  .czarni secinnego*. 0  widokach tego 
rocznych zebrani byli najrozmaitszego zda
nia, jedni prorokowali nieuniknioną poraż
kę wobec niesłychanie energicznej i nie li 
czącej się z w ydatkam i agltacyi p. Ofrosi- 
mowa, inni w wyi.lkach dawniejszych i w 
wyborach z innych gubernil znajdowali 
otuchę.

•Te rozmowy przerwał dzwonek, zebra
nie się rozpoczęło. Na przewodniczącego 
powołaliśmy byłego posła do drugiej Dumy, 
p. Benisławskiego, uchwaliliśm y porządek 
dtienny. Przed jego rozpoczęciem jeden 
z obfccnyrh w gorącem  przem ó-ienm  we
zwał zo franych d j  ncsczor.ia pamięci preze
sa jóerwsźfij lwi my, Muromcewe. Odszwano 
się na to, że bliższą nam je«t śm ierć Kono
pnickiej. Przewodniczący me dopuścił do 
dyskusyi nad tem i propozycyami 1 wezwał 
nas do dw ukrotnego wstawania, cośmy też 
bez protestów wykonali,

„Następnie poseł Łopaciński zabrał głos 
i przedstawił główne sprawy, które byty na 
porządku dziennym zeszłej sesyi Rady Pań
stwa i które będą zajmowały przedewszyst- 
kiern uw agę Rady na  sesy f tegorocznej. 
Z itrzym ał się dłużej nad sprawam i wyjścia 
ze wspólnoty ł praw staroobrzędowców, 
w któiych palacy swem głosowaniem, lub 
wstrzymaniem się od głosowania rozstrzy
gnęli wynik głosowania, oraz ned spraw ą 
finlandzką 1 samorządu ziemskiego dla gu- 
bernli L itw y i Kuii. Stanowisko, jak ie  
w tych spraw ach zajmował nasz p tseł, zy
skało powszechne u z n a m e  zebranych.

„Następnie przeszl śm y do obliczenia 
sił, którem i rozporządzamy.^ Zebrało się nas, 
jakem  wspomniał, 69, ktćr:*/ rzeczy w ście 
postanowili gł sować soliderme, nie -wątpiąc, 
te  tak  samo postąpią ł ci, którzy dopiero 
na sam  dzień wyborów przybędą. Po przej* 
rzen!u listy, doszliśmy do przekonania, że 
oczekiwać możemy jeszcze 50, że więc wy
borców stanie 119. Puodując się na przy
kładzie zeszłorocznym, mogliśmy liczyć jesz* 
cze na kilkanaś ie głosów obcych. PrzeJe-

wszystHem  obcoplemieńcy (łotysze, i część 
niemców) nie mieli żadnego interesu w po
pieraniu przedstawiciela nacyonalizom rosyj- 
skltgo. Toż samo powiedzieć można było 
o sporej grupie staroobrzędowców, którzy 
ze stanow iska interesów w yznań nieprawo- 
sławnych powinniby też poprzeć naszego 
kandydata, chociaż było to skądinąd bardzo 
wątpliwem; jeszcze mniej można było 1 czyć 
na rosyan woinomyślnych, gdyż, jak  zapew
niano, wyborcy rosyjscy zobowiązali się do 
solidarnego głosowania za kandydatem , k tó 
ry na zebraniu przedwyborczern rosyjskiem 
otrzyma większość.

„Rizwinęły się dalej ożywione rozpra
wy nad kwestyą, czy na jutrzejszych wybo
rach stawiać należy jedynie kandydatuię 
aosła, czy też i zastępcy (czyli t. zw. urzę- 
downie kandydata) Obrady jrzekonały, że 
przepisy prawne mało są znane i rozu 
miane przytem rozmaicie, wzgląd ten po
parł argum enty tych, oo ^rżeniaw iali prze
ciw ustanaw ianiu  zastępcy. Ogół zebranych 
doszedł do przekonania, że tam , gdzie wal
czyć będą zawzięcie dwie pąrtye, należy dac 
wyborcom dyrektyw y wyraźne, nie dające 
pola do domysłów ł omyłek i że przeto na
leży poprzestać jedynie na kandydaturze po- 
selcltiei.

„Przystąpiono wres? Ir, d?> ^ “ks^sr.iE 
kandjdatow  kartkam i. "W zakończeniu swe
go sprawozdania poseł Łopaciński zazna 
czyi, ż> będzie dumny, jeśń współobywatele 
za-zczytą ga znowu zaufaniem, że nie bę
dzie miał jednak  najm niejszego żalu, jeżeli 
uznają, że ktoś inny spełni lepiej niewdzię
czne zadanie poselskie. Już oklaski po prze
mówieniu świadczyły, że ogół nasz żywi da
wno do swego wybrańca sympatye. Gloso
wanie kartkam i potwierdziło to wymownie: 
z 65 biorących udział w głosowaniu 59 na
pisało na kartce nazwisko Łopscińskiego, 3 
p. Bohdana Sz&chny, byłego posła do Du 
my, 2 p. Bunicławskh go i l  p. Nitosław- 
skiego młodszego. Ponieważ p ,\  Szachno, 
BenisławskI i Nitosławski zrzekli się kandy
datury, więc postanowiono jednom yślnie gło
sować za p. Łopacińskiin.

„1\ Łopaciński w serdecznych słowach 
wyraz ł swą wdzięczność wspćlobywaie 
lom, zaznaczając, że wobec tych wybo
rów, wynik jutrzejszy dla n  tgo  osobiście 
jest zupełnie obojętny.

„Wieczór dnia tego spędziliśmy na ken 
cer ie Namysłowskiego. W an tra lta ch  do
wiedz eliśmy się, że tegoż dnia odbyło się 
rosyjskie zebranie przedwyborcze, ie  jakoby 
było na niem obecnych 150 ludzi, z których 
110 oświadczyło się za kandydaturą p .O fro- 
8lmowa, 40 zrś za postępowcem Żukow

skim. W obrc jednak bloku i ci ostatni, jak  
zapewniano, na wyborach oddadzą głosy p. 
Ofrosimowowi.

„Nazajutrz, a więc w sam dzień wybc- 
rów (8 (21) peźlzietn .ka) c godzinie 10 i pół 
stawiliśm y sio wszyscy niemal na zamówio
nej w kościele n\3zy świętej, skąd udaliśmy 
eię do pali U u tu , w której odbyć się m uły 
wybory. Wyznaczono one były na 12; o taj 
godzinie prócz polanów była na sali jedynie 
garstka niemców i grupka staroobrzędow
ców, odcinająca się wyraźnie sirym  ubio
rem od czarnych garniturów  naszych. P ra 
wosławni podówczas modlili się w cerkwi, 
w której nabożeństwo odprawił sam archi- 
rej. Przezorniejsi rzucili się do bufetu klu
bowego, a znalazł się między nimi i taki 
gorliwiec (polak), że nie zauważył chwili 
przybycia wyborców rosyjskich i zamknięcie 
drzwi. Wyoorca ren nie pożałował fatygi, na 
wybory przybył, ale udziału w nich wziąć 
już nie mógł.

„Około pierwszej wypełniła się «»ala 
tłumem, wśród którego rzucało się w oczy 
kilkadziesiąt typowych postaci wyborców 
Ofrosiuiowa. Twarze kudłate, świadczące, że 
posiadacze ich uważają mydło i grzebień za 
wymysł zgniPgo zachodu, długie buiy i bru- 
d re  czapk', wyodrębniały ten zastęp jJu-izi 
•ecie rosyj ‘Niektórzy z nich trzymbli
się na n<-gach n ezbyt mocno, wielu nie u- 
rroalo s->bie dać rady z z*ypisaniem na kart- 
re  nazw’ska kandydata, jeden zaś nie do
szedł do sali i Jegł podobno snem zmorzony 
na korytarzu. Między wyborcami znalazł się 
artysta  malarz, który uwiecznił najbardziej 
typowe postacie rosyjskich wyborców do 
„Izby panów".

„Rozpoczęła się długa i uciążliwa pro 
cedura ułożenia listy obecnych.. Wywoływa
no kilkuset nazwisk, zapisywano nieobecnych, 
sprawdzano leg itym acje  przybyłych. Nudę 
urozmaicały drobne zajścia. Oto zbliża się 
jakiś wybi rca iście rosyjski.

— Pańska iegitywacya?—pyta przewo
dniczący, gubernialny nnrszałek szlachty (o- 
czywiście z mianowania) p. Renngarten.

— A pocóż mi legitym acya— odpowia
da w yborca—ja jestem  prawosławny.

„Prezydyutn je s t widocznie w kłopoc e, 
podbiega jednak p. Ofrosimow i stw ierdza 
tożsamość wyborcy. Wesołość wywołuje wy
borca p. Prigożyj, k tó ry  mimo sw tgo nazwi
ska przewyższył wszystkich zebranych roz
m iaram i fryzury i brudem  ziudziałej swej 
kurtki.

„W ywoływanie odbywa się powiatami 
w porrądku alfabetu rosyjskiego. Idzie na
przód pow. witebski, dość licznie reprezen
towany, następnie wieliski, horodecki, dyna-

burs'-:, drysieński, iepehki i lucyński. Pow 
wieliski, w kiórym  ziem iaństwa polskiego 
prawne że niema, daje berdzo szczupłą ilość 
wyborców, widocznie agitacya iście rosyjska 
tam  nie dotarła. Przyglądam y się w ybor
com. Między polakami widzimy para s ta r 
ców, dla których przybycie na wy W y z o d 
ległej nieraz w s1, było prawdziwem p iświę- 
cen'fm , widz:my p*aru takich, dia których 
spełnianie obowiązku obywatelskiego połą
czone było z wielką ofiarą niateryaluą. N a
tom iast z przykrością słyszym y, że przewo
dniczący wym ienia coś 7 Pkte.rów (Broelów 
i Zybergów) i że tylko 2 z nich się staw ili.

„Przew aga jest wciąż jeszcze po stro 
nie polskiej, ale zmniejsza się ona coraz bar
dziej i wreszcie — powiat siebieski, pow itt 
p. Ofzosimowa, przeważa szalę. Okazuje stę, 
że polaków przybyło 109, a więc o JO mniej 
nawet, niż to wczoraj obliczaliśmy. N abie
ram y coraz bardziej p rze . onamą, że /or^/:ki> 
nasza jest nieunikniona.

„Rozpoczyna s*ę znowu długa i uciążli
wa procedura pisania kartek . Przesdo 150 
pada na Ofrosimowa, przeszło 120 na Łopa- 
cińskiego, je s t  kilka rozstrzelonymi głosów 
i zaczyna się znowu długa procedura głoso
wania iis.rtkami. naprzód z& Ofrosimc-v.ern, 
następnie za Ł  >pai.ir.5:t”  \v.s yscy im  * 
zrzekają się b<jl.>u,w~uia. 1’n c e o u ra  trwa 
długo, skończyła s:ę i*own m dopiero po 8-ej, 
wszyscy też byli straszliwie znużeni i w y
głodzeni, jakkolwiek przewodniczący pozwa
lał od czasu d > cLasu przynosić potrawy 
i napoje z bufetu klubowego.

„Ostatecznie p. Ofrosimow otrzym ał 153 
głosy za i 123 przeciw. P. Łopaciński 121 
głosów za i 156 przeciw. P. Ofrosimow po 
ogłoszeniu swego wyboru wygłosił krótką 
mowę, w której uznał zwycięstwo „stron
nictwa rosyjskiego", zwłaszcza wobeo wyho- 
tów w innych guberniach za „przywrócenie 
s rawiediiwości" i oświadczył, że bronić bę
dzie spraw  wszystkich wyborców, tych na
wet, którzy głosowali przeciwko niem u.

„W ychodziliśmy — kończy p. Hłasko — 
smutni i znękani, rozpam iętując przyczyny 
klęsk'. Polaków wyborców stawiło s ię w r .  b. 
o 24 więcej, n ż w roku i eszlym, świadczy 
to bądź co bądź, ie  roku tego nie przespa
no całkowicie, że zabiegano o wybory. Ale 
jeżeli możemy wyraz ć cześć wszystkim, co 
na wybory przy Dyli i zwłaszcza tym, co do
kładali starań , by udział polaków był jąk 
n ij większy, to jednać musimy potępić tych, 
co przybyć rnoglf i tego zaniedbali. Oni to 
są sprawcami tego bólu, jskiegośm y do
świadczali wszyscy po utracie tego poste
runku, któryśm y mieli podczas dwóch w y
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borów i który pG raz ostatni posiadać jeszcze 
m ogliśm y.

„Co gorsza, zwycięstwo było jednak 
możliwe. Gdyby ziem iaństwo nasze w  swej 
m asie wzięło sprawę gorliwiej do serca, mo- 
żnaby jeszcze zwiększyć, ilość głosów poi* 
skich o jakieś 20—30. Nie zwrócono np. do
statecznej uwagi es tycb średnich posiada
czy, którzy m ają zaledwie cenzus i którzy 
bez namowy, lub pomocy, ani dopilnują za 
pisania na listy, ani się staw ią na w ybiły.

„Następnie zaznaczyć trzeba, źe /ak  
w  r. z., tak  i w obecnym za polskim kan
dydatem  głcsowało kilkunastu (w r. b. 12) 
nie-polakśw. I w tyra kierunku nie zrobiono 
w szystk iego ,'ccby  zrobić można, Gorzkie te 
m yśli przytaczam nie dla wyszukiwania w in
nych. Chodzi mi o to jedynie, że gdyby raz 
jeszcze wypadło nam  urządzać wybory, .nie 
powinniśm y się zniechęcać i rąk opuszczać— 
zwycięstwo bowiem jest możliwe.

„Oczywiście warunki dla naszych czyn
ności przedwyborczych są daleko trudniej 
sze, niż dla rosyan. W arto  np. zaznaczyć, że 
na podstaw ie brzm ienia ustaw', sądzono po
wszechnie u  nas, że w  wyborach brać udział 
m ogą jedynie sam i uprawnieni i że w prże 
ciwieństwie do wyborów do Dum y żadne 
plenipotencye nie m ogą tu grać roli. Tym 
czasem k m>sya gubernialna w itebska do 
spraw  wyborczych, aa  zasadzie jakiegoś w y
jaśnienia senatu, uznała w r. by że mogą 
brać udział w  w yborach i upoważnieni przez 
m atki lub żony. O tej decyzyi, dziwnym 
trafem , wiedzieli tylko rosyanie, k to rwcn 
kilkunastu  podobno trafiło w ten sposób na 
listę wyborców. Legalność takiego orzecze 
nia jes t bardzo wątpliwą i zapewne też ze 
stropy polskiej podany oęćzie protest w tej 
spiawie.

„Z bardzo ciężkiem sercem  wlokłem 
się na telegraf, by wysłać depeszę, taK bo
lesną dla naszej gubernii. Na stacyi znała 
złem już woźnego m arszałka, k tóry  przepi
syw ał tryum fującą depeszę do „Nowego 
W rem ieni". Z niedzielnego num eru tego pi
sm a widzę, że wybór p. Ofrosimcwa „w gub. 
witebskiej, gdzie dotąd przechodzili zazwy
czaj polacy, w yw arł wielkie wrażenie tak 
wśród posłów do Dum y, jak  i w kołach Ra
dy Państw a*. Do p. Ofrosimowa wysłano 
kilka telegram ów, między innym i wicepre
zes k lubu nacyonalistow , p. Krupienskij, 
w ita  „znam ienne zwycięstwo spraw y ro
syjskiej na odwiecznie rosyjskiej ziemi po- 
łockiej*.

6feń Szopena.
—o —

Na wiejskie gaje, na kwietne sady,
N-i pola hen,
Idzie noc«nJ cień jego blady,
Cichy, jak  sen.

Srncna, jak  szumią nad rzeką uy  
Owue w mgły;
Ja k  Vzęczą skrzypce, jak huczą basy 
Z odległej wsi,

Słu ha, jak. szepcą drżące osiuj,
Malwy i boz;
I  rozpłakanej słucha dziewczyny, 

- J e j ‘rt*rfc, jap iw zr— - - -

W wodnych wiklinach, w blaskn V 
W  północny chłód,
Rusałka patrzy nań. hladoUca 
Z przepastnych wód. ,

Słncha jęczących dzwonów pogriebnycb, 
Ich wislkich łkań,
I rozpłyniętych kędyś podniebnych 
Gwiazd błęJńfch drgań.

Słncha, jak serca w bóln się arnszą
I rwą baz s i ł -----------
Słucha wszystziego, co jego dnizą 
Było, gdy żył.,.

K o.iim .itn r Tetmajer.

Uroczystości 
Szopenowskie.

Pierwsze zabranie.

Jak  już donosił telegraficznie nasz ko
respondent lwowski, w sobotę wieczorem 
w  Kole llteracko-ratystycznem  we Lwowie 
odbyło się pierwsze zebranie towarzyskie 
gości na zjazd przybyłych. Na ich przyby
cie oczekiwali jako gospodarze członkowie 
kem itetu  zjazdowego, wydział Koła, prezy- 
dyum  m iasta I in.

O » przybyli państw o Paderewsoy. To
warzyszyli im: Siostra Paderew skiego p. "Wil- 
końska p. Alma Tadema, po. Jentysowle z 
W arszawy, pp. Schelliugcwie, pp. Landow
scy, H. Opieński. Pozatem z przybyłych go
ści przybyli, o ile zauważyliśm y, pp.:M. Ro- 
senthal, F. Szopski, S. Rogowski, Dobrzyń
ski, A!. Poliński, H. Dobraycki, -J. Rosea- 
iw rlg , R. Siatkowski, ks. Surzycki, ks. Klein, 
p. Sokolnicka, F. Hoesick, d-r Kazimierz 
D łuski z Zakopanego i t. d.

Pp. Paderew skich powitał z galeryi 
p :eśnią połączony zespół chórów: technic- 
klego, akadem ickiego, „Echa* i „Lutni*, do
skonale brzmiący. Była to ^eo te ta  obecnego 
na zebraniu twórcy, Jana  Gaha.

Do gcści przemówił pierwszy wlcepre 
zea Koła literackiego, p. Rybkowsbi, w itając 
w  gorących słowach p. Paderewsidego, człon 
ka  honorowego Kuła Potem  imieniem mia 
s ta  przemówił d r  Rutowski, im ieniem  ko
m itetu  zjazdowego prezydent Tchórznicki, 
im ieniem  „Lutni* prezes jej d-r (Jzerny.

Na przemówienia te odpowiedział m istrz 
Paderew ski ńękcą  improwizacyą: „Nie iż
bym wodzem był, ale żem żołnierz z szere 
gu  i pierwszy z brzegu, przeto mnie trafia
ją  pociski W asze tak  drogie*. Mówca wie, 
jak  tłómaczyć te uczucia m u wyrażane. Do 
żadnej nagrody nie rości p re tensji, po za
płatę nie wyciąga ręki. „Że m nie spotyka 
ta k  hojna, królewska zapłata, to tylko w 
tern widzę jedno, żeście W y dobrzy, a je 
szczęśliwy*. Są uczucia, na które niema 
wyrazu. Do tak ich  należy to, którego teraz 
on doznaje. „Niema w tern uczuciu pychy, 
bo ta jest mi obca, ale jest duma i wielka 
radość, źe macie tak  silne uczucia, ieśoie 
tek  godni i dzielni polacy*. W szystko to

dla Polski, a dziś dla Sz: pena. Ponieważ 
tutaj m nkście  wyróżnili, więc sam i uczyni
liście m nie rzecznikiem muzyków tu  zebra
nych. Przeto pozwólcie, źe im ieniem  ich 
wszystkich odpowiem.

— Zgoda? — zapytał, zwracając się do 
zebranych.

1— Prosim y — odkrzyknięto.
My, m uzycy polscy, mówił dalej Pade- 

rewsKi, jesteśm y dziećmi jednego ojca Szo
pena. Czemże my przy nim? Małe sygna
turk i przy wielkim dzwonie. On jes t jak 
drzewo, które niebios sięga, a m y zaledwie 
odrostkt u  pnia, mare sosenki. Myśmy w 
cieniu, a on w blasku słońca. Jak  na  do
bre dzieci przystało, u stóc jego składam y 
dzisiaj trudu  swego plon, zbieram y łaski je 
go żniwo. Za staropolską i starolwowską 
gościnność i szczodre serca dary  gospoda 
rzom  Koła, ojcom grodu, komitetowi zjazdu, 
„Lutni* dziękujemy z głębi serca. Pozostaje 
id  i podziękować W am, młodzieży — mówił, 
zwracając się do chórów na galoryi — za 
pieśń, wobec której niozem je s t słowo. 
Uczciliście nią lego, k tóry  był najw iększym  
patryotą w pieśni i przez to w łaśnie ulu
bieńcem ludzkości. Ku niem u popłynęła t« 
pieśń W asza. Ukochała go ludzkość nietyl- 
ko za piękno, ale za 10, że w  niem dał wy
raz swoich ukochań. Bo m iai duszę juk 
Mickiewicz, który  wzywał młodość, aby wy
latując nad poziomy, okiem słońca obejmo
wała ludzkości całe ogromy. A jakiem  m ia
ło to być objęcie, jak i uścisk? Szopen to 
rrozum iał i odczuł; i na to z dzieł jego ma 
my wskazanie, że uścisk najpierwszy i naj
czulszy należy się tej cząstce ludzkości, k tó 
ra  je s t  serca najbliższa — sw em u n a ro 
dowi.

Podziękowawszy młoazieży za pieśń 
patryotyczną, m isirz zakończył przemówie
nie okrzykiem: „Niech żyje Polska!*

Chóry zalntunowały uroczystą pieśń 
narodową wśród oklasków sali.

Zebranie przeciągnęło się do północy w 
ożywionej a serdecznej atmosferze.

Uroczystość niedzielna.
Uroczystości rozpoczęły się w niedzie- 

lą mszą w kuted] ze. W  naoożeństwie wzię 
ły udział liczne tłum y publiczności, przed 
slawiciele św iata muzycznego, dygnitarze : 
mnóstwo osób ze sfer wyższych. Mszy słu- 
chał także m istrz Ignacy Paderew ski wraz 
z żoną.

Po nabożeństwie, w którem  wzięły u- 
dział o rkiestra i chóry, ks. biskup Bandur- 
aki wygłosił bardzo poetyczne i prześliczne 
Kazunfa o Szopenie.

Następnie w południe o godz. 12 od 
była się W Filharm onii uroczystość inaugu
racyjna. Estrada pięknie przybrana drape 
ryam i, festonam i i zielenią, malowniczy tw o
rzyła wiaok. Nie było tam  nic, coby psuło 
endowną harm onię piękna. Głębokie powa 
źno tony orkiestry odpowiadały silnym 
gorącym  słowom, które padały z u st mów 
ców. Na twarzach też licznej bardzo publi
czności malował się głęboki nastrój, przera 
dzający się w rodzaj zachwytu dla nieśm ier
telnego ducha Szopena, dla wielkiej i świe
tnej przeszłości naszej ojczyzny, k tó ra  mu 
była m atką. M uzyka ta  cicha, a  jeduak  po 
tężua, chwilam i m iękka, to znów ostra 
sqrpwflr jaz kojący balsam dziah ła  na  cłu 
chacry, przenosząc w szystkich w strefy 
nadziem skie nam  niedostępne, kędy unosi 
się jasny dach jej ojca w naszym  narodzie, 
duch Fryderyka Szopena.

Pierwszy num er program u wykonała 
orkiestra „Z życia narodu" na trm nl prelu- 
dyum  A -dur Szopena, Z. Noskowskiegf Po 
ct«m  otworzył uroczystość J . E . dr A. 
Tchórznloki, przewodniczący kom itetu, go
rącem podziękowaniem tyn  wszystkim , któ 
n j  się przyczynili do uroczystego obchodu. 
Zwrócił się najpierw z podzięką do „wielkie 
gu obywatela a sławą głośnego mistrza* 
Paderew skiego, k tó ry  z właściwą sobie hoj 
nością zaofiarował czynny udział w kilku 
koncertach, ale n iestety skutkiem  cierpienia 
lirycznego urzeczywistnić zamiaru tego nie 
może. Dale) dziękował dr. Tchórznicki ar- 
oyraaterzom  naszym  za Ich udział w obcho
dzie, prezesowi krakowskiej akad«m  i um ie
jętności J . E. Stanisławowi hr. Tarnowskie 
m u, wreszcie m inistrowi D ulębie/ nam iestm  
kowi Bobrzyńskiemu i marszałkowi Badc- 
niem u za przybyoie na uroczystość a a rty 
stom  za ich dokonany i zapowiedziany u- 
dział w p rodukcjach  muzycznych. Po zawia 
domieniu, że odbędzie się w ozasie obchodu 
konkurs i pierwszy zj rzd muzyków polskich, 
ogiosił J . E  Tchórznicki otwarcie uroczy
stego obchodu, „który niechaj będzie go
dnym  wyrazem  naszej wielkiej czoi i m iło
ści dle wielkiego ducha poety, muzyka, 
k tóry ukochał ojczyznę i naród polski go
rącą miłością i k tórem u tę  miłość w całej 
pełni odwzajemniamy.*

Następnie przemówił honorowy prezes 
kom itetu opchodu, prezes krakow skiej aka
demii um iejętności J . E. Stanisław  hr. T ar
nowski.

Mówca zaznaczył na wstępie, że jak  
Mickiewicz ze Słowackim 1 Krasińskim 
wzniósł poezję na wysokość, o jakiej się 
pjgedtem  nie śniło i zdobył dla niej miej
sce wśród wielkich poezji świat*, tak sa
mo Szopen zdobył to samu dla polskiej 
m uzyki. Muzyka jee t wyrnzem ludzkiej 
duszy i jej wrodzoną potrzibą, m uzyka Jest 
najbardaiej niezicmsLą ze sztuk, gdyż w y
obraźnia w szystkich ludów i wieków tę jed 
ną  ze sztuk pięknych mieść5 i widzi w nio
bie. Ta Bilul a istniała u nas, ale była nie- 
rozwinięta, bierna aż do przyjścia Szopena.

Pozostawiając muzykom-znawcom oce
nę, jak im  był Szopen jako muzyk, jako  
twórca i jak i jego stosunek do innych 
wielkich muzyków, mówca zaznaczył, że 
muzyka Szopena rozwinęła się na tych sa
m ych drogach żywotnych, co poezya Mic
kiewicza i jego współczesnych, je s t  w nim 
porozbiorowy polak, zbolały wszystkiemi 
przejściami i nieszczęściami narodu, jest po
lak i jest rom antyk. W tworzeniu chce 
Szopen swobody, nie chce zależeć od reguł 
i przepisów, ale nie przekroczy nigdy granic 
swej sztuki. Nie m yśląc o tern, będzie w 
zgodzie z je j prawami, je s t  genialny, ma 
nieomylny in sty n k t geniuszu. Szopen do
skonale znał podstaw y prawa muzyki, ale 
tworzył z intuicyi, z natchnienia. Był on 
w zwyczajach w ykw intny, a p rz y ttm  bardzo 
prosty, w jego utw orach iesl zawsze szla
chetność. 0  nim  można powiedzieć, jak  
Goethe o Schillerze, że obcem i w strętnem  
m u było da$ Gemeinę. Próżnoby w ćałem

dziele Szopena szukać sztukow ania czy 
sztuczności. Był szczery i prosty w życiu, 
był na wskroś szczery I prosty w tworze
niu, w swojem natchnieniu. Podczas gdy 
dzieła naszych poetów są nieznana obcym, 
bo pisane w języku dla nich niezrozumia
łym, Szopen mówi do nich powszechnym 
językiem  tonów i trafia do serc, każe się 
podziwiać, uczy i świadczy przed nimi, że 
„Jeszcze Polsku nie'zginęła!*.

W końcu zaznaczył prezes Tarnowski, 
że wielki zaobywca Szopen podbił, wziął 
w posiadanie .* dla nas dziedzinę tej najbar
dziej niebiańskiej z sztuk i zatknął chorą- 
gtew polską tam, gdzie na wysokościach 
ita ła  w chwale włoska, niem iecka, francu
ska. W ięo i chwała i wdzięczność i słusz- 
aem  jest, że jedną i drugą głosimy. Wdzięcz
ność ta  dla Szopena żyć będzie tak długo, 
ja k  ten  naród na tej złami.

Pow itany burzą oklasków powstał Igna
cy Paderew ski i wygłosił odczyt o Szopenie. 
Najznakomitszy wirtuoz polski, wytworny 
stylista, złożył hołd wielkiemu twórcy, cha
rakteryzował dzieła jego, kreślił sylwetkę 
człowieka.

Oaczyt ten już podaliśmy dosłownie 
wczoraj.

Uroczystość zakończył*7chór i orkiestra 
odtworzeniem utworu Te Deum Elsnera. So
listam i byli panna M atylda Lewteka, p. Stan. 
Tarnaw ski i W alenty A d am czy k / Zebrani 
rozeszli się gw podniosłym nastro ju  o godzi
nie 3 po południu. Po południu cdbyry się 
obchody Szopenowskie we wszyctkich dziel
nicach, szkołach i czytelniach, wieczorem 
raui u  pp.^Tchórznickich.

1 prasy polskiej.

Z powodu reiygoacyi (LarliAskiego.

O zasłużonym pośle Czarlińsrim , przed
stawicielu okręgu żnińsko-szubińsito-wyrzy
skiego, długoletnim  prezesie, później wice
prezesie koła parlam entarnego, k tóry  w dniu 
30 h. m. kończy 75 rok życia, pisze „Gaz* 
ta Toruńska* •:

Szczerze tbplenarny, że z kol. polskiego ustąpi 
tak doświadczony psriamentaryusz, który zawsze < .1 
oa stwnowitku naredowem i demokratycznem i wski- 
tuk tego w swoim trasie, za smutnej ery polityki 
dworsko-ugodowej, wielw doznawał przykrości, był jizab 
pany w polskichŁzetSfch konserwatywnych, t j i o to -  
wsry towarzysko i t  d. Mimo te w y trw a '" na poite- 
rnnkn, az doczeka! się ^zasów, kiedy jego poglądy na- 
rodowo-polityczne wzięły góry w sprłecteńj.wie, cho
ciaż niestety dopiero pod obuohom ustaw wyjątko
wych. Nio ulega wątpliwości, że prezesówi .Jz&r- 
linskiemu który po raz pierwszy wstąpił de bejmu 
12 stycznia r. 1876, a “ jDrany ^ostsł już W r. 18'. a w 
okręgu chojnicko-tucholskim, naieży się wypoczynek, 
ale bras jego w aolo polsl icm odcznwać będą szcze
gólnie młodsi posłowie, d a  których rady wy^wwnego 
szerz liorz > parlamomarnogo wielkie mają znaczeu e. 
Cieszylibyśmy się przoto, gdyby wynorcy polacy okięgu 
szuoińsko-wyrzyskiego zdołali posła Leona Czarliń- 
skiego zniewolić, aby ich i nadal zechciał zastę
pować.

„Dziennik Poznański* wobec wiado
mości o wycofaniu się posła Leona Czarliń 
skiugo z areny parlam entarnej zwraca uwa 
gę na zniechęcenie, uwydatniając* się wśród 
posłów polskich I przypomina, że znaczna 
część posłów dotychczasowych nie Bkmie- 
tea  tfWegać się  hadal o m a e d a tj .  Dniej-zaś 
pisze:

cZniechęcenie to zrozumieć można przynajmniej 
do pewnego stopnia. Wypływa ono w znaczooj części 
z trudnego nadzwyczaj położenia, naszej reprozentacyi 
w parlamencie niemieckim, z bozpiodności w najwięk
szej liczbie wjpadków wszelkich je j wysiłków, zwłasz
cza, o ile wchodzi w grę bezpośrednia obrona i»dzych 
ioUieiów i rodowych Nie mniej przeto ub^lewaćby 
należało, gdyby w • "zy -jarej pows uiejsza liczba do
świadczonych naszych reprezentantów wycofała się z 
wid i? ni parlamentarnej, zważyć bowiem należy, że 
właśnie w i odchodzącym okresie prawodawczym, roz
grywać się Lęda w parlamencie niemieckim sprawy, 
któro d h  ukształtowania się całego życia "oapodar Zb- 

o Niemiec a więc i naszyci aziolńić olbrzymie mieć bę- 
q znaczenie, i w których podług wizelkiego prawdopo

dobieństwa głosy poiizie po aznie sac tczi, na szaii. 
Nio potrzeba chy aa rozwodzić się olizerniej naa te n, 
ze wielce byłoby pożądinem, aby w tak ważnej chwili 
obrona naszfca 'interesów spoczywała w rękach do
świadczonych*.

„Także „Kuryer Poznański* zwraca u 
wagę na fak t, że wielka liczba posłów za
m ierza wycofać się z ureny parlam entarnej, 
ale inne z tego faktu w ysnuw a konae- 
kweneye.

<Z .nosi się nogóle—pisze cK urjer*— na poważ 
no zmiany w osobistym składzin koła narlamouiaruo 
go. Obecnie wejdzie w skład bola p. Franciszek Mo
rawski. jako uowa siła £  m»dto przypominamy, że i 
poseł Napieralski jświadczył. iż nadal posłowi ó nie 
zamierza. Uczynił t~ samo ks. W aida ze Slązka, a 
publiczną tajemnicą ’«°t, źo tak samu pc“‘ąoi ks. Jan 
kowski, również ze biązka, o - c e r  zresztą niektóre ga
zety pisały jnż otwarć a . T-ikie poseł Knlerski i  Frus 
Zachodnich ogłosił jaz w pirmach, że kandydo
wać ponownie nie z tn łerza , choć nio przypuizczany, 
iżby deklarację tę uważać należało ja  nieodwołalną. 
Nie jest rzeczą -rjklnczoną, że przed aamymi wybora
mi ogólnymi—ra rok—usłyszymy jeszere mne oswiad 
cenią rez.ygąacyi*.

„Siov»o Polskie* pisze z tego pO' 
wodu:

cWoheo tego i wobec faktu, te  uwydatniły się 
w społeczeństwie polskieiu znaczne różnice ‘ w zapatry
waniach . i  kierunek polityeaay. byłoby bardzo pożą 
dane, aby doszło do ntworzenia projektowanej naczel
nej instancji narodowej, ktoraby dołożyła starań, aby 
plan przyszłej kamnaiui wybcrczej nlozyć możliwie t  
ewsglęgnienTsm pćtTfycznej równowagi i parlamentar- 
oycl ;otrs^b k>ł», o:az możliwie na podstawie pokn- 
)< weno lurozumiema poszczególnych stronnictw i kie
runków pulitycjńych.

Echa zbrodni w Gzosfocliowie.
— ccc---

Załóg nie pochwycony.

Potw ierdza się tor*z, że policys h a n  
burska popełniła pomyłkę. Aresztowany na 
pokładzie s ta tk i  t  Ham burgu Stanisław  Za
łóg nie jest podobno osobą identyczną ze 
wspólnikiem Macocho. Aresżtowanie nastą
piło w następująoych w arunkach:

W śród podróżnych, tak  zw. międzypo- 
kładow ych (III klaso), jeden okazał też pa
piery, opiewające nazwisko Stanisłav:a 
Załoga. A”esztowano go natychm iast I od
prowadzono do urzędu policyjnego. Tam 
odbyło eię jego przesłuchanie. Załóg oświad
czył, że jest poddanym  rosyjskim  i źe ma 
zam iar wyem igrować na stały pobyt do 
Am eryki. Zapytany o świętokradczy rab u 
nek w klasztorze Jasnogórskim  i zam ordo
wanie Macocha, kaprzeczył swem u w tych 
zbrodniach udziabw i.

H am burska krym inalna po lic ja  nie w ie
rzyła jednak  w niewinność Załoga i była

przekonana, żo brał on udział w  zarzuco
nych. m u zbrodniach. Stanowisko to poli
c ja  uzasadniła jakoby rewizyą, dokonaną 
przy aresztowanym. M arynarka była popla
m iona krw ią, nadto jedna kieszeń we
wnętrzna i csęść podszewki była oddarta.

Gdy go kom isarz krym inalny zapytał, 
skąd pochodzą plamy na m arynarce, nie u- 
miał dać żadnych w yjaśnień i milczał. A re
sztowanego odfoiografowano i fotografię wy
słano do Częstochowy.

Okazało eię w Częstochowie, że foto
grafia przedstawia inną osobę. Agent poli
c j i  śledczej, k tóry  dobrze znał ZałcgJ, 
stw ieraził, Le podobizna odtwarza nieznane
go m u człowieka. Potwierdza się też, że 
właściwy Załóg wyjechał za legalnym  pa
szportem. M istyfikacja ham burska pokrzy
żowała śledztwo. Nowe poszukiwania eą 
teraz czynione.

Eajkl pism zagranicznych.

Dzienniki niem ijckio jpoaają  niestwo
rzone bajki. W iedeński /D eutsches Volks- 
b iatt" donosi z Częstochowy, że w podzie
miach klasztoru - Jasnogórskiego wykryto 
przed kilku dniam i trzy trupy  (!), rzucone 
tara po spełnieniu m orderstw a przez zakon
ników.

Zakonnicy w kiasztcrzejasnogórakim.

W obec aresztowania dwóch paulinów, 
to jest Damazego Macocha i Izydora S ta r
czewskiego, w klasztorze na Jasnej Górze 
pozostało wszystkich jedenastu  kapłanów 
i ośmiu kleryków, czyli razem  osób dzie
więtnaście, m ianow ałe: oo. Justyn  Weloń- 
ski (przeor), -: P lus ‘iPizeździeckfyjJsustoaz), 
P iotr Markiewicz (m agister nowicynszów), 
W incenty Olszewioz (prokurator), Leon Upoń- 
ski (b. ostatni przeor zakonu augu^trańsi ie-

go w W ieluniu), Paweł Ciepliński, Romuald 
ziemladowicz, Alfons Jędrzejew ski, Aleksy 
Luczaj, Bazyli Olesiński, Euzebiusz Rejman. 

Klerycy: Erazm  Adamczyk, W ałeryan B ar
ski, Ju lian  Błażeiewicz, Franciszek Gruszaa, 
Eugeniusz Jan iak , Marceli Morawski, Tybur 
«yusz P ięta  i A leksander Łaziński Prócz 
tych są jeszeze cztertj ^aspiranci, zatw ier
dzeni przez władze rządowe: ks. Stefan Za- 
w adzk , b. przełożony oo. kamedm ów we 
Włoszecn, A leksander Korwin-Szymanowski, 
wk dóbr, sędzia grc!nny i kandydat praw, 
Leon Zabicki, b. alum n, m aturzysta seml- 
naryum  m etropolitalnego warszawskiego i 
Antoni Bom iacy Lewandowski, handlowiec. 
E ta t r a  Jasnej Górze określony je s t na osób 
pięćdziesiąt.

Nąrada biskuoów.

W  W arszawie, jak  stam tąd  donoszą, 
przez trzy dni odbywały się poufne narady 
przedstawicieli episkopatu, wywołane alerą 
częstochowską. W  ol -rudach, k tóre odby
wały się w pałacu arcybiskupim , uczestni
czyło siedm iu biskupów; sędziwy ks. arcy
biskup Popidl, z powocu złego stanu zdro
wia, nie breł udziału w obradach. Nadto, 
do tych konferencji dopuszczonych było 
kilku kanoników z poszczególnych dyecezyi.

Z narad biskupich znane są na razie 
dw a konkretne wyniki. Pierwszy dotyczy 
w ydania przez episkopat zbiorowego orędzia 
do w iernych, m ającegy oświetlić zaszie wy- 
darzeato*-' T ekst owego orędzia został ja i  
zredagowany, m usi jednak uzyskać „placet* 
generał gubernatora, a może na wet 1 sam e
go Stołypina, Zapadła również uchw ała bi
skupów, aby z odpowiednim memoryałem. 
w możliwie najkrótszym  ozasie, udał się do 
Rżymu biskup Zdaitowlecki.

Je s t jeszcze jeden  w ynik z obrad bi
skupich, do któ iego  afertą częstochowska 
dała pożądany impuls. Oto, jak  donosi „No
w a Reforma*, b5skapi uznali konieczność e- 
nergiczniejs sego wniknięcia w zakulisowe 
życie podwładnego im  kleru. Postanowiono 
tedy zauiecnać stosowanej dotycnczas po
błażliwości względem księży, k tórych życie 
gorszące budzi sarkania zarówno wśród in- 
teligencyi, Jak i w śród lndn 'w iejskiego.

Nowe przepisy o stowarzyszeniach.
Jak wiadomo, stowarzyszania zawodowe podlegle 

są tymczasowym przepisom t  iln. 4 (17) marca 1206 r. 
Opracowanie specjalnego nrawa powierzone zostało 
międzywydziałowej neradzie, która obecnie ukończyła 
swe prace. Odpowiedni projikt wkrótce zostanie wnie
siony do rady ministrów. Nowe przepisy bardzo mało 
różnią się od obecnie obowiązujących. Zachowano w 
nich wszystkie paragraiy, które krepowały działalność 
organizacji zawodowych. Prawo nowe ma jakgdyby 
na ceia uniemożliwianie zbytniego rozwoju związków 
zaw odo-jcL na wzOr potężnych organizacji ds zacho
dzie. Tak np. nie pozwolono na łączenie dwóch lub 
kilku stowarzyszeń w jeden związek, dalej działalność 
danego J  iwarzyszenia nie może rozciągnąć się poza 
gran.ee gubernii i okręgn. Początkowy projekt oprw 
oowany przed wydaniem przepisów z dn. 4 (17) marca 
1906 r. zezwalał stowarzyszeniom zawodowym wstępo
wać w związki zawodowa, ale Rada Państwa, wycho 
dząc z założenia, że «łąezen!e towarzystw robotniczych 
w związki może przedstawiać poważne niebezpieczeń
stwo d k  spwkojn i porządku*, odrzuciła odpowiedni 
artykuł. Nowe prawo nie pozwala również, aby do 
stowarzyszenia zawodowego nrleżeli obcy. ch/.ćby w 
charakterze człouków — pracowników Inb honorowych 
Kwes‘yę zapomogi podczas sira.tków, ^ m in ię tą  milczO' 
niem w przepisach z dn. 4 (17) marca, nowe prawo re
guluje w wn sposób, że stowarzyszenia mogą wydawać 
Zapomogi swym salonkom, ale tylko w strajkach nie 
prześladowanych przez prawo. Wcgóle nowe prawo 
ma na celn njęcie w formę prawną przepisów z dn. 
4 (17) marca 1906 r.

mmm m

„Nowoje W remia* zamieszcza artykuł 
ks. A. W ołkońskiego o sy tuac ji na Dalekim 
Wschodzie. A utor artykułu  twierdzi, że opi
nia rosyjska wciąż jaszcze niedocenia zagra
żającego niebezpieczeństwa japońskiego i 
chińskiego, którego nie potrafią odwrócić 
żadne um owy aui porozumienia. Zdaniem 
ks. W ołkońshiego, dalszy ciąg walki jest 
nieunikniony, gdyż miliony żółtych ładzi 
m uszą dążyć ku pustyniom  Syberyi.

„W  przyszłej wojnie będzie chodziło o 
wszystkie n lezn ierzo re  przestrzenie, leżące 
na wschód od Bajkału* .

Następnie autor m tyku!u wykazuje, że 
od wojny rósyjsko-japońskiej arm ia japoń

ska wzrosła o połowę i przytacza następują
ce cyfry:

„Na początku roku 1904 m :ała Japonia 
13 dywizyi polowych i tyleż rezerwowych. 
Obecnie posiada ±9 dywizyi polowych i ty 
leż rezerwowych. Zamiast 350 tys. żołnie
rzy: sianow iących w roku  1904 pogotowie 
zbrojne, obecnie liczy zmobilizowana arm ia 
japońska 800 tys. żołnierzy.

„Flota przewozowa wzrosła do 1,200 
lys. tonn, a te okręty, k tóre prz byw ają 
stale w  pcrtsch , m ogą pomieścić 9 dywizyi. 
W ciągu najdalej trzech tygodni po wypo
wiedzeniu wojny, może wylądować 9 ćyw i- 
zyi czyli ICO tys. żołnierzy japońskich. Dwie 
dywisyo japońskie, które już dzisiaj znajdu
ją się na stałym  lądzie azjatyckim , mogą 
blanowić zupełnie dostateczną zasłonę pod
czas wysiadania tam tych. Arm ia japońska 
będzie rozporządzała trzem a liniam i kulejo- 
wemi, zagm ająoem i z boka kolei W scho- 
anio-Chińskicj, łączącej W hdyw ostok z wiel
ką linią Syberyjską".

Chiny w ostatnich czasach zrozum iały 
również, że m uszą zreorganizować swą a r 
mię Ma ona obejmować 45 dywizyi, a do 
reku  1913 powinno ich być już  36. Zda
niem  ks, W ołkońskiego, arm ia ta  będzie 
poważną siłą, z którą trzeDa się będzie bar
dzo liczyć.

Niobezpieczeństwo dla Rnsyi ze strony  
Chlnr jest, wećług autora artyku łu , t̂em 
większe, te  w o .ta tn ich  latach  rząd chiński 
przesiedli! na pogranicze rosyjskie około 
3 mil. ludzi. Jeżeli więc na wypadek woj
ny z Japonią, Chiny staną po jej stronie, to 
kolej Syberyjska będzie narażona na napa
dy ze strony wojsk i ludności chińskiej.

Wobec tego ks. W ołkoński uważa, że 
należy pomyśleć o stworzeniu pogotowia 
bojowego, gdyż tc, co dotąd uczyniono w 
tvm kierunku, uważa za niedostateczne. 
Twierdzi on, że należy utworzyć mocne i 
całkiem  zabezpieczone podstaw y operacyjne 
znacznie daiej od wkraczającego n ieprzy ja
ciela i że zaludnianie k raju  N adam urskiego 
i Kamczatki w tym  c tiu  jest cnybione.

Kś. W ołkoński tw ierdzi również, że 
linie kom unikacyjne są przeprowadzone zbyt 
blizko granicy chińskiej, co niszuzy ich zna
czenie strategiczne. Na zakończenie au to r 
artykułu twierdzi, że znaczenie porozumie
nia rosyjsko-japońskiego było przeceniane 
i ie  niebezpieczeństwo wojny nic zostało za
żegnane.

Zebranie przedwyborcze.

Jak  to już podawaliśm y, onegdaj odby
ło się zebranie „rosyjskich wyborców** cyrk. 
łukianowieckiego. W puszczano na zebranie 
zdeklarowenyoh sympatyków nacjonalistów , 
dla innych drzwi były zamknięte. Gorli
wość swą organizatorzy zebrania posunęli 
du tego stopuia, że wyprowadzili z sali ogól
nie szanowanego wyborcę p. Ludenkę. Na 
sali zebrało się około 100 osób na 700 prze
szło wyborców cyrk. łukjanowieckiego.

Na przewodniczącego zebrania w ybrano 
eks radnego Cezarsłriego. W nrzemowie 
wstępnej przewodniczący ostrzegał zebra- 
nycL przed mieszaniom do gospodarki miej- 
«lrte) połUyki, staw ią* jedynie ma celu do
bro miasta, Tu p. Cczarski zapewnił, ze- 
imanych uroczyście, że gotów jest naw et 
swe kandydaturę cofnąć, byle tylko nie 
sprzeniewierzyć się głoszonym  zasaoom. Po 
p. Cezarskim  na  try bunie ukazał się Czer
nicki, rozpoczynając sw ą przemowę od sk a r
gi na piześladc wania go przez lekarzy san i
tarny en. Cała cholera, zdaniem  p. Czernic
kiego, je s t wym ysłem  zarządu m iejskiego, 
który stw orzył o niej legendę dla celów 
osootztych. P Ryżkowski (dym isjonow any 
r«wirowy) piorunował na obecną radę m iej
ską niedbalstw o jej względem spraw  
religijnych.

Zupełnie nie harm onizowały z ogólną 
treścią przemówień słowa adwokata Dubin- 
skiego. Mówca zaczął od tego, że jeżeli ce
lem zebrania była k ry tyka postępow ania 
rady  m iejskiej, należałp zaprosić przynaj
mniej paru radaych, którzy może udzieliliby 
jakich w yjaśnień i złożyli sprawozdanie ze 
swej działalności. Następnie p. Dubinski 
uważał, że rezultaty , osiągnięte przez kijow
ską radę m iejską, wcale nie są tak ujemne, 
jak  tw ierdzą jej przeciwnicy. Tu mówca 
przytoczył oskarżenie, dość rozpowszechnio
ne,’ o lozrsutnuści rady kijowskiej 1 zbijał 
je, udow adniając cyfram i, że większość 
pożyczek obllgdcyjnych, inkrym inow anych 
radzie, właściwie została zaciągnięta przez 
raaę  m iejską pana Procenki, przy obe
cnej radzie dokonano tylko emisyi po- 
żyozek. Nowe pożyczki albo noszą charak 
te r  handlowych, albo zostały zaciągnięte 
z korzyścią dla miasta.

rrioomówierne p. Dubinskiego k u  w iel
kiemu niezadowoleniu aspirantów do urzędów 
m iejskich, nagrodzono oklaskami. Oczom 
zebranych ukazał się sam  „generał*—A. Sa- 
wenko. „Rabuj — dla nas w ystarczy!—Oto 
jest hasło kijowskiej rady  miejskiej*... tem i 
słowy zaczął on swe przemówienie." Następ^ 
nie mówca poddał ostrej krytyce budowę 
nowej kan»lizaeyi. Znaniem j»*ko, kolekto
ry są ułożone źle, a sieć kanalizacyjna w y
konana bez uwzględnienia w ym agań techni
ki i t. d.

„Ja również skończyłem  wydidał p ra
wny h  uniwersytecie kijowskim , ale u  nss 
nie wykłądaDo m atem atyki, może w Mo- 
olriyift gdzie uczył się p. Jozefi je s t  inaczej

Oprónz kanalizacji p. Sawenko pod
niósł również sprawę koszar dla wolska 
oraz wynajęcia w tym celu m ieszkań w PurZ- 
czy W odnej, co zdaniem mówcy naraziło 
m iasto na  stru ty  niepowetowane i n ieuspra
wiedliwione. W ojska można byłoby rozlo
kować w mieście, gdyby nie to, że kom 5sya 
poborowa wym uszała oH właścicieli kam ie
nic komisowe sa wynajęcie m ieszkań, k tó 
rego ci ostatni nie ebeieli płacić. (W ido
cznie p. Sawenko zapomniał, ż.e kom isya 
poborowa w s/10 składa się z radnych na- 
cyonalistów).

Przemowę sw ą p. Sawenko zakończjł 
szeregiem innych  zarzutów, skierowanych 
przeciwko radzie m iejskiej. W czasie prze
mowy p. Sawenki zebrani zaczęli się roz
chodzić i gdy  opuszczał on try b u n ę—w sull 
prawie nikogo nie było.

\
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Posiedzenie redy miejskiej.
IUda miejska uchwaliła nttoorzyć stałą posadę 

inżyniera mieiskifgo brukowego, ze względu na kouio- 
czną potrze1̂  zachowania planowości w robotach bru
kowych m. Ki]owa. Wybór inżyniera pozostawiono za
rządowi miejskiemu.

D-r. Bnrczak złożył sprawozdanie ze swej podró
ży. przedsięwziętej w celu zacnajemicnia się ze sposo- 
bu n i usuwania śmieci zagranicą; wraz z delegowanym 
przez r»dę miejaką c2tonkiem z irządu miejskiego, p. 
Falbergiem zwiedził on Borlin, Ilambnrg, Paryż i Wie
deń. Z rezultatami podró y zapoznaliśmy czjtelników 
naszych w swoim czasie Ze wszystkich udoskonalo
nych sposobów osuwania śmieci najracjonalniejszym o- 
kazał się sposób inż. Dek, aastosowany w Paryżu i po- 
Segalący na przetwarzaniu ich w nowćz sztuczi.y. F ir
m a posiadająca patent togo wynalazku, zwróciła się 
obecnie do Kijowa z propozycyą otworzenia zakładów 
■swoich i w naszem mieścio. warunki f.rmy byiy na
stępujące: z t wywożen e śmieci i przerabianie ich na 
nawozy firma żąda od miasta 54 kop. rocznie od eso- 
by, w razie, jeśli maji, być urządzone 2 lub więce) za
kłady i 50 kop., jeśli jeden. Za koncesyę z 24 letnim 
•terminem przedsiębiorcy proponują miastu udział w zy
skach ze cprzedaży nawozów sztucznych. Jako gwa
rancję składają oni wraz z daklaracyą 50 tys. rb., po 
pudpisanin nmowy—stosownie do żądania miasta. D-r. 
bnrezak zastrzegł, że sprawa rozpatrnie s.ę in  merito.

Z powstałej dysknsyi okazało się, że większość 
radnych uznała za pożądane zastanowić się nad przy
jęciem  oferty T-w« ze względn na to, iż.z; jednej stro
my ten sposób usuwania śmieci jest o wiele tańszy od 
praktyko- anych nbecnio, z drugiej—iz rozstrzyga kwe* 
Tiyę śmietników publicznych, które będą stale coraz 
się oddalały od miasta, narażając właścicieli ki mienie 
ma zwiększenie kosztów wywożenia śmieci. Oprócz 
tego—z punktu widzenia sanitarnego nsuwanie śmieci 
przez przerabianie ich przy nadzwyczaj wysokięj tem
peraturze (do 120° R )  przyczynia się w wysokim stop
nia do uzdrowotuienia miasta. Dlatego te l kwesty a 
u,'•potkała opozycję tylko z j  strony p. Dobrynina, k t ó 
ry protestował cod tak, dla zwyczajni. Rada jedno
głośnie uchwaliła przystąpić do reformy spobubów usn- 
wania śmieci, ofertę T-wa rozpatrzeć szczegółowo w 
specjalnej komisji i rozpocząć z niem pertraktacjo 
o nrządzei/a w Kijowie zskładów na wzór zigranicz. 
ayeh. Do komie,i wybrano ptucz p.p 1 uretaka i Fal. 
berga—p p. JózefiYgo, Kicha. Kuhego i Gołnbiatnikowa

K R 9 N I K A .
K a l e w B a r s e K .

Dali U  (27) Kalizsta P. M,
J t t ro  15 (28j Jadwigi Wd.

Wbaićt iisttwa 'NU. 6 a . 41 
ZaeaoJ siońcj seds, 4 a . 44 
D łrf  X  t e f i  s**ł. jo  a .  03

— U st kondolencyjny. J E. ks. Karoi 
Niedziałkowski, biskup Łucko-Żytomierski i 
J . E ..k s . LoDgin Żarnowiecki^ biskup-sufra- 
g a r  Żytomierski, z powodu strasznej zbrod
n i na Jasnej Górze, wystosowali w imieniu 
swojem, kapituły, duchowieństwa, szlachty 
i  luuu u s t kondolencyjny do J. E. ks. bi
skupa Zdzilowieckitgo.

Korzystając zaś z wyborów, które się 
odbywały a. 2 b. m. w Żytomierzu, J . E. 
najd. ks. biskuo Niedziałkowski wydelego
w ał ks. kanonika Michała Zdanowicza do 
zebranego w tym  dniu obywatelstwa, który, 
odczytawszy zgrom adzonym  rodakom oda- 
zwę dostojników kościoła, zaproponował w 
im ieniu Jego Ekscelencyi, aby wszyscy pod
pisali takową. Propozycja została chętnie 
przyjętą i wszyscy się podpisali, stw ierdza
jąc, ze żadna zbrodnia nie potrafi zachwiać 
w iary w sercach wiernych synów kościoła 
i zmniejszyć ich miłości do Maryi Często
chowskiej.

J. E. wydolegował ks. szamb. Bącz
kowskiego, który ma wręczyć osobiście J. 
E. k i. biskupowi Zdzitówłcukiemu pismo 
kondolencyjne.

— Stały tea tr  polski Dziś odegrana 
bęazie w soli „Ogniwa" wesoła la rsa  Hen- 
n tq n iu a  w tłómaczeniu H. Morozowicza „Noż 
mojej to ry " . Główne role odegrają pp. 
Teilow a, Dobrzańska, Jeżyński, Dybizbań- 
ski. W  niedzielę dy rekcja  zamierza dać 
szitukę w 3 aktach Gaoryeli Zapolskiej 
„Skiz".

— W sprawie ziemstw w gub zachu- 
dnlch. Wczoraj m inister spraw wewnętrz- 
nach zawiadomił telegraficznie gubernato ra  
kiiow sk.ego iż, upatrując znaczne różnice 
m iędzy zeszłoroczną i tegoroczną sta tystyką 
•własności ziemskiej w edług narodowości w 
powiatach taraszczańskim  1 wasylkowskim , 
prosi o najdokładniejsze zbadanie przyczyn 
takiej różnicy z wyjaśnieniem powodów, aia 
których każda poszczególna posiadłość zosta
ła  w ykreślona lub wniesiona do tegorocz
nych wj.cazów statystycznych.

— Sprawa banku w Czerkasach Mi
nister skarbu  zawiadom11 generał-guberna- 
tora, iż starania rady m iasta Czerkas o za
łożenie w tem  mieście filii banku państwa 
m e m ogą być uwzględnione, woDec tego, iż 
znaczna ilość m iast w państw ie o daleko 
w iękstem  znaczenia handlowem, niż Czer
kasy, dotychczas jeszcze nie posiada u sie
bie żadnych instytucyi banku państw a.

—  Z politechniki. Na skutek  starań  
podjętych przez „kółko pedagogiczne", aże* 
iy pizy politechnice kijowskiej otworzyć 
katedrę języków obcych, zarząd politechniki 
zezwolił już  na otworzenie wykładów języ
ka  niemieckiego.

W ykłady rozpoczną się od dnia 25 paź 
dzieraika.

Dnia 15 b. m. o godz. l-ej po połud
niu odbędzie s ‘ę zebraoie studentów  w y
działu mechanicznego w sprawie podjęcia 
starań o p.o*wolerne zdawania egzaminów w 
ciągu całego roku i zwiększanie personelu 
nauczycielskiego.

— Polli. obnicy—do policyi. Sluihaeze 
politechniki kijów sklej, należący do Związku 
t. zw. „akaderulstów", uważali za RwOj obo- 
wiązek zwrócić się do policyi z oświadcze
niem, że w pooiiodzie, jaki m iał miejsce z 
politechniki do Soboru św. W łodzimierza na 
nabożeństwo za duszę M uromcewa, przyjm o
wali udział siuihacze kursów Perm inowa i 
kursów handlow ych, bezprawnie noszący 
uniform  politechniczny, wektitek czego pis- 
m a podały błędną wiadomość o udziale o 
koło 1000 politechników, k tórych było ule 
więcej nad trzystu.

— Z koiei Połud.-Zach Ponieważ prze 
ważna ilość wypadków kolejowych, jak  
stwierdzono oficjalnie, m iała miejsce pod
czas dyżurowania zaoasowych fu n k c jo n a r iu 
szy, czasowo pełniących obowiązki nieobec
nych pomocników naczelników stacyi,— na
czelnik  kolei wydał rozkaz, na  mocy które 
go funkcyouaryuRze zapaso Ti mogą być do
puszczani do pełnienia obowiązków pomoc 
ników naczelników stacyi tylko po ścisłem 
przeegzaminowaniu ich przez miejscowych 
naczelników wydziałów ruchu.

— Zegary elektryczne. Zarząd miejski 
wniósł do rady miejskiej projekt urządzania

w rozmaitych punktach m iasta 7 zegarów 
elektrycznych; będą one ustawione: na te 
atrze miejskim, u  abiegu Kreszozatyku i 
I istytuckiej, na halach na Besaiabee, przy 
zbiegu Błagowieszczenskfej i W .-W asylkow- 
stJej, na rogu Lwowskiej i sz ;sy  Glubc- 
czyokiej oraz na placu Alek3androwckim i 
rogu Bibikowskiego Bulwaru i Bczakow- 
sklcj.

— W sprawie autobusów. P. Preiss, 
którem u rada m iejska oddała koncesyę na 
urządzenie w Kijowie przedsiębiorstwa au to
busów i autotaksoraeirów , zawiadomi! tele
graficznie prezydenta m iasta, że wkrótce or
gan izacja  przedsiębiorstwa zostanie zakoń
czona. P. Preiss spodziewa się otworzyć 
ruch samochodów-omnibusów i autr takso
m etrów o wiele wcześniej przed określonym 
w umowie term inem.

— ARESZTOWANIE ZŁODZIEI. Oaegdaj na 
ni. Proreznej egont policyi śledczej Wyganow zatrzy
mał zlodz'eja zawodowego Dawida Tnrkieuicza, który 
w końcu września ziregl z sali sadowej sędziego po" 
aoju. T. prży aresztowaniu podał się za adwokata 
Krasilszczykowa, okazał nawet bilet wizytowy tego 
ostatniego, wreszcie ofiarował agentowi za uwolnie
nie 10 rb.

— ZbROJNY NAPAD. \V>zor»j p c c f  czte- 
rerh rzozunieszk/iw d-konało napadJi n„ nangarstuden
ta politechniki S Korskiego, nr/Ądzony na wydzierża
wionej łące i?"'ojskieJ dla bndowania aeroplanów. Zło
czyńcy wtargnęli do warsztatn ślusarskiego i grozie 
znakującemu się tam Sikcrski>mu, zrabowali nu  pie
niądze i wiele ślusarskich i stolarskich narzędzi.

— USIŁOWANIA SAMOBÓJSTWA. Mieszka
jący w Puszczy Wodnej A. K., z zawodu uczeń apte
karski, przyjeebał unegdaj du Kijowa i w mieszkaniu 
swogo byłego szefa i. S. (Wołoska 3d) słrzenł do sie
bie z rewolweru. W ciężkim stanie przewieziono go 
do szpitala.

— Przy nl. Żylainkiej Ni 79 uiruła się młoda 
kobieta A. T. Pogotowie odwiozło ją do szpitala. 
Przyczyną tego kroku nieporozumienia rodzinne.

— NJESaeZĘShlW  Y WYPADEK, w  obejściu 
Nr 74 przy AJ Włodzimierskiej spadł z rusztowania 
robotnik Mirosznik. Poszkodowanemu udzielono po
mocy lekarskiej.

— GRABIEŻ. Ooegdaj w.aczorem na rogu ul. 
Włodzimierskiej i Sowsklrj trzech bandytów napadło 
ni P&wlenąę i *raDOwa,o mu 34 rb., iutro, baszłyk, 
dwa złot pierścionki i krzyżyki. Nazajutrz skradzio
ny baszłyk zauważono na rynku św. Trójcy u N. Ko
bylińskiego, kió.y go zoalazt na ul. Włodzimierskiej.

— EOŻAIt. Ouegda, Kiiczął się pożar w irzy- 
piętrowym domu przy ul. W. Wasylkowskiej Nr 41. 
Łybedzra. straż ogniowa stłumiła ogień. Straiy wyno
szą 1000 rb.

— KRADZIEŻE. W domu Nr 8, przy ąjeżdzie 
W uznieńtńskim, łłodzioje wyłamawszy drzwi, skradli 
z mieszaauia Cznjewa 291 rb.

— W mieszkaniu doktora W. Łazarewa (Kara- 
wajewska 17) lokaj A. Zacbarczenko za pomocą do
branego klucza otworzył biurko i zrabował 100 rb., ze
garek i paszport.

— Przy nl, Tatarskiej Ni 3, skradziono Mura- 
czewowi rzrezy wartości 75 rb. Złodzieja ujęto.

— W doma Ni 42 przy ul, Bulwarno-Kndnaw- 
skiej złapane na gorącym uczynku złodzieja Manina.

— W dojnii Nr 26 przy ul. Fanduklejowskiej 
ograbiono mioszkauic Ł. Pawłowskiej.

— W tramwaju na W. Wasylkowskiej zrabjwa- 
no Koamkowej portmonetkę z pieniędzmi, kwitem lom
bardowym i 2 Dilotąmi do teatru Sołowcuwa

— ZAMACH_ NA POCIĄG. Wczoraj w nocy 
w fcbliżn stacji >NiemierczD- uluhylowskie) linii ko
lei Połud.-Zacboa przed nadejściem dążącego od stro
ny Zmierzyuki pociągu pocztowego Nr 3, na torzu ko
lejowym zauwizono barykadę z kamieni, ułotcną przez 
nieznanych złoczyńców w celu wykolejeni* pociągu.

— EPIDEMIE! Dyfteryt i szkf datyna wciąż 
s>ę rozwijają W ubiegłym tygodniu ilość wypadków 
dyfterym w Kijowie wzrosła do 69, SzWŁatyny do 88. 
W najwięks jm  stopniu epidomie rozwinęły s.ę w cyr
kule łybedtkim (18 dyft. 22 szkarlaiyuy) i łukjanowie- 
ckim (14 dyft. i 17 szkarlatyny), następnie idąpadolski 
(8 i H) oraz pieski (5 i 11).

— ZDERZENIE POCIĄGÓW. Wczoraj, o g 6 
zrana, po nadejścia du Kijewa p u c i^n  osobowego Nr. 
18 bis, lokomotywa te*o pociągu, wracająu do remizy, 
spet. ala się aa ■„ n Ińicy z pustymi wagouami tego* 
pociągu. Zderzenie było tak silne, te wagon towaro
wy, o który u (Jerzy u  lokomoływa, wykoleił się i prze
wrócił do góry kołami, pi.ry dżem i  wagon i lokomoty
wa otrzymały znaczne uszkodzenia. Nieszczęśliwych 
wypadków z Indżmi nio było.

— REWIZYA HANDLU ŻYDOWSKIEGO. W e
dług prawa, zyd im rzemieślnikom — nraz tym, którzy 
dla aształfpnia drieci mieszkają w Kijowie, handlru  
zajmować się nu. wnluo. Ostatnimi czasy polieya wy
kryła, że liczba zydó^ zajmujących aię bszprawnie han- 
ulam i»»t nader znaczna. Spis takowych policja roze
słała c_o cyrkułów i onegdaj komiiarze policyjni zaczę
li otob.ście sprawdzać, czy wyrieni*ni w nim kupcy 
posiadają pra..o na irowadzenie handlu. Szczególna 
uwagę z w ia n o  na tak zwane «Domy handlowe*—al- 
baw<nm jeżeli ao niego należy chociaż jeden tbezpn  
wuv> iproT .dra 10 różne zawikłania w calom przedsię
biorstwie. Rezultaty rewizji tymezasas aą pomyślne 
dla żydów,

TEATR I UUZYXA.

Teatr Bergonier.
<Cezar i Kleopatra* Shawa.

Jeden z najpopu larniejszych komedyopisarzy an
gielskich, Shaw, na Pontyneucie nie cieszy się ani ta- 
kiem powodzeniem, ani taką popnlarnością, jak w swej 
°L z,in ie . Przyczyną togo jest, że komedye Shawa 
są głflbokiemi satyrami, specjalnie na społeczrństwo 
angielstie. Pisza ou>o anglikach i dla anglików wy- 
•lą^uib. I ostatnia je»o nowość cCezar i Kleopatra*, 
jeżeli nie była »zględnio pisaną o anglikacb, (choć tam 
i o Brytanii mówi się i jakiś brjtańczyk udegryw* 
rolę), to jest to utwór dla anglików pisany, którzy łu
bu ą się wystuwnemi I afekto^uemi sztukami, jakie na- 
zy.ramy u na«,<bombami». Taka -bomba* w ,m aga nie 
•yle gry wykwintnej, ile wspaniałej wystawy, której 
'ea tr  i_*rgonier z powodu płjtkośsi sceny dać nio mu- 
że. Pora tera wykonanie sztuki przez liczny ze
spół z p. Karełiną-Raicz i p. Putiatą na czele był zu
pełnie poprawny. t . M. S.

KRONIKA POLSKA.

— Sprawa , Bomby". W ileńska izba są
dowa K udziełera przedstawicieli ptanów roz
poznawał i spraw ę byłep;>i r  dakt<ira pisma 
ham orystjcz >}»() „Bom ba", p. ,J<*z< f * Mi 
IŁ sk ir- j? -- , dskar oiif^ii na pod Ławie a rty 
kułu 128 kodeksu karnego.

Sąd s tr z a ł  p. Mikulskiego ca  rok fur- 
Łscy i postanowi! zawiesić wydawnictwo 
„ Bomby*.

— 0 ohrazę pr&woatawU N anstatn iem  
po?iedzeniu sm a tu  rozważaną była spraw a 
ks. Stan. P a rio , w ikarego z parafii TeoFn 
w g^b. suwalskiej.

Ksiądz Pardo oskarżony był o to, że 
w kazaniu wygłoezonem w lic ściele, miał 
podobno znieważyć religię prawosławną

Sąd okręgowy w Suwałkach uznał w i
nę ks. Pardo i skazał go na l  i pół roku 
twierdzy. Izba sądowa warszawska, dokąd 
ksiądz Pardo apelował, w yrok ten zatw ier
dziła.

Przegrawszy w 2 ch instanoyach, ks. 
Purdo za pośrednictwem  adw. przysięgłego 
Śmiarowskiejzo odwołał się z kasacyą do se 
natn  w Putersburgu.

Senat skargę kasacyjną uwzględnił, 
wyrok warszawskiej izby sądowej uchylił, 
i postanow i spraw ę przesłać do ponownego 
osądzenia w innym  komplecie.

wkrótce Jelnak ra^tąpiły nowo wahania eon. Na ra- 
zio wobec zniżonych ceu chęć do zakupów została po
budzona, które też przybrały w ększe rozmiary. W ie
lo spekulantów na zniżkę zrealizowało swe zobowiąza
nia Jednakżs ceny znowu spadiy. Najbardziej do- 
prynujące wrażenie sprawia apatya Anglii, której ra- 
finerye zupełnie wstrzymDją się od zaknpów. Dotych
czas enkro •> nie nie występowały z poważniejszem za
ofiarowaniem, tak, że trudno przewidzieć, jakie na
stępstwa |30biągnie taka postawa Anglii.

Na rynkach rosyjskich przeważała naogćł ten
dencja zniżkowa, lecz umitrkowaoa podaż ntrzymywa- 
!a ceny na poziomie poprzednim. Natomiast udana 
silna zniżka w tranzakoyach na terminy bardziej od
legle, tak v,ięc na styczeń—marzec ceny są wyższe 
tyIko o 0 —8 kop., niż na wrzesień—listopad. Należy 
*.o przypisać nizkiej stopie procentowej, jaka obecnie 
panuje; to też cukrownicy wo s unikać podaży maso- 
W6j, szukając raczej knpitałj obrotowego w tanim kre
dycie weksiowym. Zapotrzebowane kijszta iu  do ra- 
f  neryi istnieje, lecz wobec nizkieb sen, jakii rafine- 
ryo ofiarują, Jodaż jest bardzo stafcą. Mimo pewnej 
skłonności speknlaotów do zawierania umów na dosta
wy na styczeń—marzec, Jednakże wobec ofiarowania 
nizkich cen, umowy te zazwyczaj nie dochodzą do skał
ka. Z drugiej st.ony większość spekulantów posiada 
jeszcze solidn" zaknpy cokrn w krysztale, nabyte jesz 
cze w okresie stałej zwyżki cen i tor«z nie wio, w 
jaki sposób zrealizować swe zakupy bez znacznych 
strat.

Na rynku kijowskim kryształ gotowy br wagony 
zaofiarowywano po 4 ;b. 09—4 rb 10 kop. franco Ki- 
jów przystań, przf niece ospałem zaDMrzdbowanis, 
Usposobienie z rafmadą bez zmiany. Geny rafinady 
pozostają na poziomie 4 ib. 85—4 rb. 9& kop.—w gło
wach i 5 rb. 10—5 rb. 15 kop.— 'bana 1-szegu gat. na 
rynku kijowskim. Na stacyach kolei Poł.-Zach. cukier 
w głowach notowano p& 4 ib. 80—* rb. 85 kop., rą
bany 1-szegogat c 20—25 kop. drożej.

Ceny swiadecłw cesyjuych wciąż idą ku zwyżce 
i notowano je po 1 V /i kop,—80 kop. Ceny praw pei- 
skich, doięki zapotrzebowaniu ze strooy rtfinorów, 
podniosły się de 70 kop. Finlandzkie prawa w zapo
trzebowaniu po 35—37v2 kop.

Ostatnia wiadomości.
Fermenty w najmłodszej republice.—

„Temps* donosi z Lizbony; W śród garnizo
nu w Lizbonie w zrasta niezadowolenie, po
nieważ żołnierze są niezadowoleni z na
grody w formie sr-miesięcznego urlopu, ja 
ki o tizym di w zamień m  poparcie prądów 
rewolucyjnycn. Żądają oni kategorycznie, 
aby dano im  wszystkie posady cywilne w 
całym krajn.

Rząd zbliża się do przesilenia, którego 
następstw a są nieobliczalne.

Również i spraw y kościelne wywołają 
coraz większo trudne ści. Przebywający obe
cnie w Paryżu nuneyusz lizboński oświad
czył, że katolicy portugalscy nie życzą so
bie wprawdzie powrotu rodziny Braganza, 
lecz nie są zadowoleni z obecnej akcyi an
tykościelnej, i że przyjdzie wne’ do k o n tr
rew olucji.

Cr ppen nid będzie ułaskawiony. W y
rok wydany r a  Uri ppen a zgodny jes t z są
dem całej opinii publicznej w Anglii. Po
wiadają, że gdyby Crippea był poduł, jako
by żona jego popełniła samobójstwo, albo 
że ou sam  zabił ją  w  uniesienia, toby może 
był uratow ał swoją głowę. Po wyroku po
wiedział przewodniczący rozprawy do Crip- 
Den1 “ „Me pytam  o szczegóły strasznej 
zbrodni, ale zapewniam  obwinionego, że nie 
ma nadziei uniknięcia skutków zbrodni. 
Proszę pogodzić się z  Bogiem. 7

—  R"kOu»ii ukcyu  gabhtetu  Bjenerthe 
„Montags k6Vue“ donosi i  Pragi: Udało się 
jn£ osunąć ostatnie crudn- roi, jak ie  pano
wały jeszcze w sprawie ugody czesko-nie
mieckiej co do rozda!ału wydziału krajowe- 
go na sekeye narodowościowe. Niemcy są 
również sułoni i do kom prom isu w sprawie 
szkół nm iejatości.

„Der Morgen" tw icrazi, ze rekonstru 
k c ja  gabinetu B ie n m łu  nastąpi już w naj
bliższym czasie, po sfinalizow ania obrad w 
Pradze.

K onferenćye m inistra skarbu  BilinsŁ le
go we Lwowie były e s ta tr ią  próbą ocale
nia jego stanow iska w rządzie-

Rokowania we Lwowie przyniosły re 
zultat bardzo dla Bilińskiego niekorzystny. 
Stanowisko jego uważają za tak  silnie za
chwiane, że z ustąpieniem  jego z gabineiu 
należy się już ostatecznie liczyć.

D-ngim  m inistrem , który  wystąpi z 
g a tin e m , jest m in ister kolei państw . W rba. 
Jako  jego następcę wym ieniają sse-fa sekoyi, 
dyrektora kolei północnej bar. Banhansa i 
byłego n inistra kolei W itteka.

Ustąpić m ają także m inister handlu 
W elskirchrier, m inister robót publicznych 
Ritt, kierownik m inisterstw a rolnictw a Pop, 
m inister sprawiedliwości H ochenburger i m i
n ister ip raw  w ew nętrznych hr. Hardti.

W  m iejsse bar. H ardtla ma objąć por
tfel spraw  wewnętrznych nam iestnik Moraw 
bar. Peinoid, a następcą H ochenburgera na 
stanowisko m inistra sprawiedliwości m c zo
stać prezydent rządu krajowego na Buko 
winie Bleyleben.

zamieszkujący trzy wsie sąsiadujące z m a
jątkiem  Knobelsdorfa, skazanego na ciężkie 
roboty za „polowanie na lisy" w ruinach 
kaplicy, złożyli na Imię Najwyższe podanie 
o ułaskawienie Knobelsdoifa, k tóry wyświad
czył im wiele dobrego.

Przed wyborami prezydenta.

Petersburg.—Frakcye prawicowe posta 
nowiły oddać swe głosy ks. W dkonskiem u 
podczas wyborów prezydenta Dumy Pań
stwowej. Większość nacjonalistów  będzie 
głosowała za Guczkowem, pod warunkiem  
odstąpienia nacjonalistom  w prezydyum 
miejsca wiceprezydenta. Prc.wy. odiam paź- 
dziernikowców wysuwa kandydaturę Wułkoń- 
skiego. Kadeci m ają zam iar obalić Guczko- 
wa, chcąc tym  sposobem zmniejszyć wpły
wy październikowców. Soc.-demokraci i tru- 
dowicy powstrzym ają się od glosowania. 
Stanowisko Koia Polskiego w tej sprawie 
nie jest wiadome. Wybory prezydyum  od
będą się dn 30 go b. m.

Rezygnacya.

PctersBurg—W iceprezydent D um y Pań
stwowej, Szydłowskij, zrzekł się gudDcści 
wiceprezydenta. DzienniKarzom Szydłowskij 
oświadczył, że ustępuje w skutek niemożli
wości pełnienia jednocześnie obowiązków 
“.osebkich i obowiązków wiceprezydenta 
Dumy.

Uczczenie Muromcewa.

Petersburg. — Posłowie z prawicy po
stanowili nie oponować w razie gdyby "V 7oł- 
końsici zaproponował w  Dumie uczcić przez 
powstanie pamięć Muromcewa.

Petersburg. — Kadeci i październikowcy 
zwrócili się do ks. WołkonsKiego w sprawie 
uczczenia Muromcewa. Wołkonskl odpowie
dział wymijająco, że nie wie, ja k  się na to 
zapatruje większość posłów.

Donos.

Petersburg. — Glinka um ieścił w ga
zecie „Ziemszczyna" list otw arty do m ini
stra  Dworu, w którym  dunosi, iż na posie
dzeniu zarządu ziomstwa petersburskiego

przed podobnymi zamacham i, nie naiuszaiąc 
swobody syndykatów ".

B riand schodzi z trybuny.
(Oklaski na w szysttóch ławach za wy- 

jąiKiem  skrajnej iowicy).
Dalszy ciąg rozpatryw ania inserpelacyi 

nastąpi dzisiaj, d. 14 października.

Bukareszt. — Z powodu cholery w Bel
gradzie, przyjeżdżający z Serbii podlegają 
pięcie dniowemu nadzorow i lekarskiem u.

Urinia.—Rozbójnicy perscy dokonali roz- 
grom u dwóch wsi, gdzfe ukrywali się roz
bójnicy kuróowie. Ludność ratu je  się u- 
cieczką.

Ateny.—W ybory do nowego parlam en
tu w celu dokonania rewizyi konstytucyi, 
naznaczone są na d. 15 listopada. Sesya 
rozpocznie się 26-go grudnia.

Ateny. — W rzassie audyencyi u króla, 
Wenizelos oświadczył, że wyłączywszy tych, 
którzy głosowali za nim. przez grzeczność, 
okaże się, że nie posiada on zaufania p a r
lam entu.

Ateny.— Na mocy dekretu królewskiego, 
parlam ent został rozwiązany.

Rzym. — Szkody w sąsiedztwie W ezu
wiusza są niewielkie. Z Ischu donoszą, że 
nieszczęście je s t mniejsze niż przypuszczano 
pierwotnie.

Megduburg.—Porucznik Mente, dokony- 
wający wzlotu na aparacie „W right" spadł 
z aeroplanem na ziemię i poniósł śmierć na 
miejscu.

Magdeburg. — Sterowiec „Parceral 5* 
przybył z Bitterfeldu. W zlot trw ał 2 godz. 
15 m inut.

Tabrls.—Party  a Tagi-Zadeh, dążąca w 
celach osobistych, do wywołania w Tabrisie 
zaburzeń, wciąż wzrasta. W mieście panu
je wrzenie. Oskarżają generał-gubernatora 
o reakeyonizm.

Belgrad — Królewicz przepędził dzień 
spokojnie. S tan ogóloy jego zarowia zada
walający; tem peratura — 88 stopni; puls -  
92, oddech—28.

Bruksela. — Cesarz udzielił audyencyi
szam belan Dworu, Szubin-Pozdiejew wystą-1 c^ u dyplomatycznemu. Podcsas obiadu w 
pił z wnioskiem  ^czczenia pamięci M urom-[ Pałacu, król wzniósł tocet, w którym wyra- 
cewa. Glinka uważa, iż czyn taki nie jes t I zlł Życzenie, by istniejące pomiędzy o b jcv o - 
Roa?ien szambelana. raa dom am i panującymi pełne zaufania sto-

j sunki, ugruntow ały jeszcze bardziej przyjaźń 
(Od Agencyt Petersburskiej). [narodów, ora* by szlachetne dążności i^sa-

j a r o s ł a w . -  Po rozpatrzeniu spraw y o rza P ^ y n i Ł ł y  się do u g ru p o w an ia  noko- 
i Tt Ilu  nowezeebnegou Cesar- odpowiedział po

r o o ^  izba C d o w S s t a t a  io  oskaSoD?ch W en lterku' Dzl«kował on *  prijjFętó. v j -

Dzernllłńw — W ybachi pożar w  f a - 1 ' j  ? .  “ i iS iY  ® .  h
b r « e B arjszolkaw a. S lra ty  wynoszą 150,000 “ cy ^  ^ , , ąw y m a  n a .

cyę^teltfotSazną. powiecie kom n n ,k .. Ust a n , , ,  je -

T yflis .—- Na mocy rozporządzenia na-1 „  „ n j  a »  * a • i
m itstn ika, trzem gruzm om , skazanym  zt |  , Berlin. -— Rząd odrzucił jdanie ukara-
dokonanie rabunku na karę śmierci, zmie-1 urzędników policyjnych, k tórzy zu iew i
niono karę śmierci na roboty ciężkie. I ^ 1 czyame korespondentów pism la g r t-

Ekaterynosfaw.—Na kolei Arnar-Niźnie* I mczny° • .
nieprowsk wykoleił się pociąg towarowy.! Rzym.—-Sąd kasacyjny odrzucił skargę
or został uszkodzony, kom uaikacja  pizer-1 apelacyjną Tarnowsktej i Priłakow a, skaza- 

wana. N ikt nie ucierpiał. jnych  na więzienie przez sąd weneckL
Petersburg. — Na cholerę zachorowało! Rzym- — M inister Sacci nadesłał z Sa- 

9 osób, zmarło 6, puzOBlaie chorych 152. jie*av uo j^m stra -p rez jn an ta  telegram  na-

s,*r° r» «  s- 4  a r e s J E R  zw« w ,aP̂sowa szkoła agronom iam i. I zi0 so zwłok. Ogółem odniosło śm ierć oko-
usBungit sk — Rozpoczęła swe prace h 0 2oo osob. A scya ratunkow a prowadzoną 

rartida w sprawie n prr ,/adzema w gu^ercil Ije s t eneigicznie M inister wyruszył w oko- 
nstvtnc.vi ziemskich. I |jce ^ ajor)> Minori i Amalfi. "W __ Celu zba

dania rozmiarów katastrofy król wyruszył 
do Neapolu.

Londyn. — Sąd przysięgłych uniewinnił 
miss Le Neve.

Z  g i e ł d y  o u k r o w o j ,

W  ubiegłym tygeduiu na rynkach cukrowych 
Europy Zachodniej panowało nsposobieuie spokojn*.

(Od korespondentów własnych)

Doręczenie adresu Fedorowskiemu.

Lwów — Wczoraj w  południe odbjio 
się uroczyste posiedzcoi'i rady n)iejBkłrj. 
Prezydent m iasta C uciuiiński jio wygiofi7e- 
niu mowy ok« lsczn iśclo^ej wręcz® Pado- 
rew sklem u adros z ntibisem: „mistrzowi 
,onow i obywatelowi". Igcacy Paderewski 

w swej odpowiedzi w gorących słowach 
dziękował za uznanie i podnosił zasługi po 
aków-mieszczań.

Wybory do Rady Paśstwa

Warszawa. -  Z kieleckiego obrano na 
posła do Rady Państw a H enryka hr. Potoc 
kiegp, z lubelskiego — Edw arda Chrza
nowskiego.

Zakaz nabożeństwa.

Warszawa. — W ładza duchow na wzbro 
n5ła odprawienia nabożeństw a żałobnego sa 
duszę M croincewe, która, i  in ic ja tyw y  stu- 
dentów-rosyan, miało się odbyć w soborze 
Pomimo zakazu prz"d soborrió zgromadziło 
się około 2,000 studentów. Odparci przez 
policję studenci ruszyli p°d gm ach uniw er 
sytetu, gdzie odśpiewali bym ny żałobne.

Skutki wybuchu Wezuwiusza.

Neapo1. — Miasto zalane zostało wodt, 
k tó ra  wyrządziła olbrzymie stra ty . W yć o 
byto z pod rum ew isk 80o zwłok.

Sprawa KnobeisJorfa.

Petersburg, — Włościanie prawosławni
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nstytucyi ziemskich.

Z parlamentu francuskiego

Paryż -  W  chwili otwarcia posiedzenia 
iariam eutu socjaliści meprayjtiznymi okrzy- 
cami spotkali p reiek ta policyi LepiU6’a, sto- 
ącego u wejścia do sali. Wszczął się nie

opisany hałas. Prezydent był zmuszony 
irzerwać posiedzenie. Na prośbę b n a n d ’a,
>o wznowieniu posiedzenia, wszystkie inter- 
ielacye w spraw ie stra jku  kolejowego zo
stały złączone w jedną. Parlam ent posta 
nowił niezwłocznie przystąpić do rozpatrzę- j i6/o Rinu  p»n»iwowa . 
nia takow ych. Radykał Cugny oświadczył,! ąvI% Lizty ta t. Kijowik. B. Ziem, 
że żądrnia funkeyonaryuszy kolejowych sf 15V*% Listy » s t .  Połtaw. B. Ziem, 
alu3zne, nie mieli oni wszakże praw a na u-1 \^* P°*f6Ik* prein* •
rządzenie stra jku . S ocjalista  PolJy w ostry J5o^ 0bi”prem. Szlaah. Bańkr' 
sposób napadał na Briand a za użycie woj-j yi:ye Pe**r«mrjik. Międ^DW Komerc, 
ska przeciw robotnikom.

fłriand oświadcza, że na zarzuty osobi
ste odpowiadać nie będzie. S trą jk  nie był 
ruchem  zawodowym. Rząd m iał do czynie
nia z przedsięwzięciem, które groziło pań
stwu klęską. Robotnicy byli tylko proste- 
roi narzędziami. (Protesty  socjalistów ), 
łząd, m ając dowody buntowniczego ruchu 
anarclrstycznegu, zmuszony był użyć środ
ków energicznych die zapew nienia bezpie- . , 0, BQi_łIk.  lao.  .
czeństwa. narodowego.* Z powodu pojednaw -]5»̂  n iuOl r.'  ..................
czego stosunku rządu, zajętego przeprowa-j >"/, iniaoectwa wi«iu^uki« , . , . 
dzeniem rokowań między fankcyonjryusza-|5g/o pożjuka 19% r,
m i i kom paniam i, ogłoszenie sir jifU byłol Usposobienie na całej liaii eapale. a kn końco-
niedopuszczalne* (Oklaski w centrom  i n a j wj nieco rtabsre pod w pijw m  reiduacyi, w
ewicy). . . .  . . .  | zapotrzebowaniu premiówk; pierws*ą) emisji

M inister podaje liczne przykłady sabo- 
tapc\1. Socjaliści pro testu ją przeciwko mc- 
wi# h rian d ’a.

Brł«nd r bi ruch, jak gdyby zam ierzali 
zejśę s tryl.upy, mówi wszakże dalej; „hla 
się do czynienia z o rgan izacją  bojową, nici 
której rząd trrym a w swem ręk u “. (Czyta 
cyrkularz, rozesłany przez niektórych ag jn- 
tów w chwiK s tra jk u  pocztowego, a zawie-l 
rający instrakoye c ?rposobie psucm p rz t- 1 
wodników telegraficznych). „Organizatorc-1 
wie stra jku  kolejowego podpisali cyrkularz 
analogiczny".

Socjaliści pytają; „Jacy organizatorc-1 
wie?“ Briand odpowiada: „Prędko dowiedo] 
eię o tem , może być dla wa3 nawet za 
prędko. Rząd mimo obawy niebezpieczeń
stwa, grożącego krajowi, uciekł się do u- 
prawnionycli środków. (W śród sooyałls tów 
bzłas trw a w dalszym ciągu). S woLdcU, w 
obronie jakiej stają  socjaliści, je s t  wstręt-1 
nyra symbolem  kłótni i grabieży pray po
mocy anarchii. W olność tworzenia syndy
katów nie polega na tem , aby dopuszczano j 
się gwałtów m d robotnikami, a swoboda | 
polityczna nie polega na sposobie postępo
wanie skrajnej lewicy".

B ra n d  zapewnia, że w ostatnich wy
padkach on był po stronie swobody, socya-|
Jiści zaś użyli pnem ocy. I

„Z powodu okoliczności, które wznie-l 
cają wojnę domową w państw ie — kóńc?y 
B r ia n d — rząd robi to, co m yśm y robili.
Rząd wynalazł środek bronienia p a ń s tw )!

6 IC Ł D T  Z l S R A R t C Z t i .
— :o—

Dnia 13-go r &żd2 'omika 1910 r

Berlin, Wypłat] na P e le rtlo rg  . £.6’.C23
K u n  weknowy na P aiersttrfl n» 8 dą| — 

fWtjClka 1905 r. . , J00 25
* ła r e n u  patKwowz 1894 r, . 1*4.80
RosyJ. bil. kredyt. 100 mb. . 9 ’6 75
Dymontc prynalne . . . 411%

Unpoeobienie mocne.
Wieuei. 5°/0 potyccka rosyjnka 1®0( r. 103 97
Paryż, Wypłaty ua Petersburgi 

Cen: nąjnitoza 
Cena n jjiry ^za  .
4°/0 renta państwow* 1«94 r.
A!/,°/0 liOtycBka 1805 r,
6%  poiyciaa rofyjakr 1S06 r.
Dyakenta prywatne. .

Usposobienie ospała.
Lendye. 5%  pożyczka rosyjska 1806 r. .

4l/,°/0 pożyczka rosyjska 1908 r. 
Usposobienie spokojne.

Amsterdam. EV0 pożyczka rosyjska 1939 r.

266.50
263.50 

95.00
101.5) 
100 40 
2lł/.«%

106
99 /̂,

41'* 7.W9 r.
99’
945J„
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7 P IŚ M IE N N IC T W A .

tP ,:ry !u d  niuM/ezny.. Ostatni (2C0 zeszyt cPrze- 
glądu imuyczu-ąi» ęfśeięcony jesi I zjazdowi muzy
ków polskich we Lwowie. Zoszyt ten o zwiększonej 
ub.ęlości zawiera szer?g cif-kawjrh prar, mianowicie: 
artykuł w-tępny od r  dak. yi poa atlr*sim zjazdu, «0 
lgjaeym Padorowillm* [zrzez d ra ChybiAkiego, cWy- 
raz i te.huika kompozytcrśkaa przez d-ra Ji.ihimec- 
kirgo, «Ze stndsów nad polską muzyką wokalną wie
logłosową w XVi ? >  przez d ra Chybi ńskiego, «0 ru- 
i h i  muzycznym w Poznania od roku 1800— 1830* przez 
'i'. Panieńską, c\Vspóh:z> śni mnzycy polsrys (sylaetki- 
d-ra Jat:biit.(;rk-ep ), «Z polsziej literatur? historyczne
mu yezcej» przez J»c. Leszczyńskiego, <Quo v,dis» c- 
pera Nouzuesa t rzez K Oh., ftc.

<B io l io tu k a  d z ie ł  w y b o r o w y c h ». Osta tn ie  trzy 
tomy tego - .y d a w n ń .u a  z a * ie r» ją  powieść  P a u l  A d a 
m a p. t «Czarny wąż» w p rzek ładzie  J .  P.

•KZ&MBtifBNhMflEKMMt

Wyższość kultury rosyjskiej.
P. T u r  w „M osk. W ied .1', ciesząc się 

z zaw iązanego w Rydze  z ir r c y a t y n y  k u ra 
tora okręgu  ry sk ie go  T -vra o św ia ty  im. S a 
rn arina, p ¥t°:

.Jako  patryota ro sy jsk i, Lam arin  nie- 
ty lko  g ł  -wą ale i sercem  odczuwał, że sam  
ty lko  p ie rw iastek  u rzędn iczy  i ad m in istra 
cy jny  nie będzie m irj deść s iły  do z lan ia  w 
] iiną o rgac itzn ą  całość w szy stk ich  c ięści 
ró inop le rn ienn tgo  państw a, że jedność p.di- 
tyczna pow inna  si ę opierać na  jedności n a 
rodowej. D I*t*;go  też g łów nem  gadaniem  
sp raw y r r sy *sk it j  na kresach  pow inno  oyć 
w zm acn ian ie  tych  żyw io łów  społecznych, 
i  t ire  są przyjaźnie  usposobione  dla rdzen
ie ;  lu d n o śc i p u i Rwa. Ze sm u tk u  m  w szak 

że skonstatować należy, że w społeczeństwie 
rosyjskiem nie utrwaliło s’ę jeszcze r a w t t  
poczucie takiej podstawowej zasady polityki 
narodowej, jak  zasada zwierzchności i nie 
'zależności rosyjskiej władzy państwowej. 
Manja finlandzkiej i polskiej wielkości znaj
duje zupełnie niespodziewanych obrońców 
w obozie rosyjskim".

Następnie p Tur cytuje słowa nowo- 
wremieńskiego Mienszykowa, który napisał 
kiedyś, że „pragnąłby widzieć P o lk ę  zu
pełnie wolrą  od Rosyi, Rosyę zupełnie wol
ną od Polski*".

Słowa te — zdaniem p. Tura —- są nie
godne nacyonalisty rosyjskiego, za jakiego 
s ę t>. Mienszykow uważa i „dowodzą bruku 
w ary w rosyjską potęgę narodową i w siły 
kultury rosyjskiej**.

Kultura zaś losyjsko, zdaniem p. Tura, 
stoi o w H e  wyżej od polskiej.

Twierdzenie zaś to p. Tur opiera na 
przykładach, zaczerpniętych jakoby z prasy 
polskiej, a mianowicie:

„Prasa polska naprzykład zamieszcza 
obecnie alarmujące artykuły z tego powodu, 
że pclacy przestali chodzić do teatrów poi 
skic-h i okazują wielkie upodobania do tea
tru  rosyjskiego, wbrew groźnym przestro
gom swych separatystów “.

„Pnlstie organizacye patryotyczne — 
pisze dalej p. Tur — zwróciły, jak wiado
mo, szczególną uwagę na szkoły niższe. 
Miały one być kolebką polonizmu. W tym 
celu zostały zorganizowane tysiące (!) taj 
nych szkół pohkioh, prawie że przy każdym 
kościele, teraz zaś, według świadectwa sa

mej prasy polskiej, szkoły te i'•zeba zamy
kać z powodu braku uczniów. Rodzice 
wolą posyłać swe dzieci do szkół rządo
wych*

O-tnecznio c. Tur wyciąga z powyżej 
przy leczonych faktów następujące wnioski: 

„Nie można tego nie widzieć, że rosyj
ska idea państwowa ma po swej stronie 
niemało sprzymierzeńców, mogących i»dnafc 
długo trzymać w zaognieniu ranę. Trzeba 
tylko wierzyć w siebie, w swój naród, w 
swoją ojczystą kulturę. I wteay w szystke  
na ze sprawy kresowe będą rnzslrzygane 
nie tył > w Petcrsbuigu, ile na miejscu, przy 
pomocy towarzystw, noszących imiona Sa- 
marinow i AWśakowów, nie zaś płaczków 
nacyonalizmu*.

Wiara w siebie jest  rzeczą nlewątpli 
wie cenDą. Ale o wyższości kultury  stano
wi wiara w szcrytDą ideę twórczą własnego 
narodu, nie zaś w zdolność burzenia innych 
knllur i narodów. I Tameilan miał wiarę 
w swoją siłę, ale kultura tycn, Których on 
mordował, była wyzszą t silniejszą, albo 
wiem przetrwała i wzbogaciła dobytek ludz
kości, posunęła naprzód cywilizację.

Więc wiara w pięść nie wystarcza.

K R O N IKA EK O N C M ICZN A.
— o—

Ceny miejscowe. M atcryafy budowlane. Cegła 
czerwono tysiąc 23—24 rb., biaii_ 24—[25 rb , międny- 
górska 5 - 5 ’/2 rb. Cement pud 40—55 kop. W’ą  no 
pud 2 3 -3 5  kop. Kreda pud 22 kop.

Wcjjicl i antracyt. Cena burtowa: ^ęoi 1 pud 
22—24 kop., antracyt 23—25 kep. Cena detaliczna: 
węgiel pud 28—33 kop., antracyt 30—35 kop.

Spirytus: Zbożowy za 401 -  80Vs kop., rekty
fikowany 93'/« kop.

jutów* do cukru pud 8 rb. 60 kop., ju 
towe do m ąki—10 rb.

Drzewo: brzozowo sążeń 26—28 rb , olchowe są
żeń 25—26 rb., sosnowe sążeń 22 rb.

P rodukty naftouc: Nafta pud 1 rb. 50 kop,— 
1 ib 60 kop. Benzyna pud 4 rb. 60 kop. Oleontfta 
1 rb. 75 kop. — 1 rb. 80 kop. Ropa naftowa 60 — 
65 kop.

Wywóz cukru. Zgadnie z tymczasowemi obli
czeniami wywóz cukru z K ry i w ciągu ubiegłej kam 
panii (1 wrzlśaia 1909 r. — 1 wrześni* 19Ł0 r.) wy
nosił 1 982.441 pudów kryształu i 3 415,431 pudów r?- 
fioady; ogółem tym sposobem wywieziono 5,397,872 
jud. cukru, z tego przez granicę europejską 226 751 
pudów kryształu, 137.4e0 pud. r&f.nadr, czyi, ogółem 
404,231 pud. cukru; do Finlandyi J,938,543 pud. kry
ształu, 72,921 pud. rafinady, czyli ogółem 1,311,464 pud. 
cukru i przez granicę azyatyck ,  477,147 pud. kryszta
łu, 3,205,030 pud. r»finady, ogółem 3 6-2 177 pud.

Od 1 września 19 0 roku wTwieztono zsgrauicę 
i do Finlandyi 33,494 pud. kryształu, 39c77 pud rafi
nady, ogółem 7 1.771 pud. cukru.

Nasiona. W bandlu nasionami panąje teraz usposo
bienie mocne. Jest lo czas burtowych zakupów na potrze
by rynku i na potrzeby wywozowe. Hurtownicy skupują 
towar od preducentów z warunkiem dostawy w gru
dniu-styczniu, gdyż jak zwykle, roloicy przystępują do 
młocki i przygotowania nasion traw dopiero w osta
tniej chwili. Jest to jedna z przyczyn, d’a których 
zoryeutowanio się w ilościach do dyspozycji jest bar
dzo trudne, a cały handel, oparty na domniomaniacb 
i przewidywaniach, pozostaje w tejcnnicy i nio może 
być prawidłowy.

W dz;siejjzym stanie rzeczy jest uznawane za 
pewnik, że koniczyny białej jest wcgólnośŁi brak. 
tl-poscbionic jest barazo mocno.

Ceny regulują się według rynków podolskich, na 
których żądają za pud koniczyny białej l t  i pół do 
13 rub.

Koniczyny czerwonej okazuje się więcej Da ryn 
kach międzynarodowy ii, niż się spodziewano. Miano
wicie urodzaj we Francy: był bardzo obfity.

Wskutek tego ns ryuki niemieckie napływa du

żo towaru z Zachodu, a tern samem :,.mnie'sza się za
potrzebowanie koniczyny od nas. Wiadomości o uro
dzaju nasion koniczyny czerwonej w guberniach, Połu
dniowo Zachodni h nadchodzą zupełnie pomyślne; na 
dojrzewanie koniczyny dodało o wpłynęła sit ha i cie
pła pog da w sierpniu i wrz-śn n. Urodzaj (d:ugi po- 
»os) zjibrańo ju i wszędzie. Gatunek ziarna dobry. Na 
ryruu tutejszym po z.iaczucm zapotrzebowaniu po ce
na h wysokich speknlucyi, uciszyło się obecnie, pod 
vspływem zaznaczonego wyżej osłabienia na niemieckLh 
rynkach importowycb; pł«cą 9 rub. — 9 mb. 50 kop. 
za pud. Sprzedawcy zachowąją s'ę powściągliwie i 
żądają często powyżej 10 rub. za pud.

O tyrno* e nic stanowczego powiedzieć nie mo
żna. Zaofiarowania niema nrawia wcale, ceny się je 
szcze nie suryst iizowały. Podobno jednak rok był dla 
tymotki nieurodzajny. Wykę seradeli, łubinów i in
nych nasion niema jes/c c wcale na targu. Usposobic- 
nio wyczekujące.

Kampania w cukrowniach Pi3ma warszawski* 
donoszą, ze cukrownio w Królestwie Polakiem rozpo
częły bieżącą kampanię wcześnie], niż zwykle. Za
miast bowiem 8 października, jak tażdrge oku, pu
szczono w ruch cukrownie w drugiej pełowie wrz«śnia, 
a w początkach października wszystkie cukrownie już 
były czynne. Obecnie w Królestwie Polskiem czyn
nych jest 48 cukrowni, w kraju Południowo-Zacho
dnim 145, a w giębi fljusyi 8?.

Zbiór buraków w Królestwie Toiskiem był w ro
ku bieżącym wyżej, niż średni: przecięciowa wydajność 
z mórg* piyncsił* około 100 korców. W Cesarstwie 
zbiór buraków był Ukze ba-ćzo dobry. Cukrownia po
większyły w roku bieżnym  bardzo znacznie swe plan- 
tacyo buraczaoo, to też przerób w kampanii obecnej 
zapowiada się powyżej ICO proc. w stosunku do roku 
zeszłego. W wiolu cukrowniach przerób wyniesie 
przeszło 200 procent, a w nioktórycb naw#t 300 
procent.

Buraki są bardzo cukrowe; podczas bowiem, 
gdy zwykle enkrowość ic t wynesi 15 pro t., obecnie dr.- 
4zła do 17 proc.  m

m A j m i p z i r  ł w tŁ > * « « . ł5  
T0MAS4
AN TG N I *CZERWIŃSKI.

Dom Handlowy

. i J. MANDL
K R E SZC Z A T Y K  4 2 .  T E L EFO N  76 4 . 19991

W spaniały wybór rzeczy futrzanyc-h-

na WIERZCH WŁOSEM
MANTEAUX —  PALT —  SAKÓW

,!|z Soboli, Karakułów,
K o r k ó w ,  K o ł k ó w  i innych.
Modele pierwszorzędnych magazynów Paryża

Paquin, Poirś, Drehcoil, BechofF- 
Caliot, Franęis, Bernard, David i innych.

Spódnice, boa, palantyny, gorżefy, mu/ki /atrzane.
I'* % ,  «  H ftJR O Z H A IT S Z T M  W Y B OR ZE jj

m

d ła  d z ie w c z ą tI  O kryc ia  i ubrania dziecinne ■ «n.F.«- >
P iL T A  — UBRANKA — KEPI — BIRETY i t. p.

Vfyr3orov-6 g a t u n k i-—  C e n y  p rz y s tę p n e .
fri$iir< Najlepsza i najdroższe modele w witrynach magazynu nie są wystawiane.

Lekcrze całego św ia ta  zalecają stale i
Ide a ln y  ś ro d e k  

p r z e c z y s z c z a -  
j ą c y  dla d o r o 
s łyc h  i d z i e c i

C ena p u d e lk a  63 k o p . Dostać można we wszystkich aptekach. Dr. B a/or es Tarsa, Budapeszt. 10011 
UWAGA* O ry g in a ln e  p u d e łk a  o p a trz o n e  a „ nlefcieską b a n d e ro lą  a n a p is e m  roa .yisk lm

P r z y je m n y ,  ła 
g o d n y , s k u te c z 

ny.

Elycfirofosf.it ziarnisty
R O B IN ’A

Giyceroloslat wapnia i sody 
S T 0 S 0 WAIT W SZPITALACH PARYSKICH _

W z m a c n i a j ą c y  s y s t e m  n e r w o w y  K

W skazań- przociw k rz y w ie j ',  - łk b o śc l  k o śc i  w  
o k r a - l s  r o ś n lę c la o  d z lsc l, [mdczas k a rm ie n ia  i ciąży, 
t przeciwko neurastenii, przeciążeniu umysłowemu 1 t. p.

Przyjemny w smaku zazywa się w malej ilości mleka 
lub wody.

Dla dotkniętych cukrową chorobą wyrąb'a się w formie 
pasłylek. _ _ _ _ _
W j« triegac. ń ę  bezw artościow ych  na śla d o w n ic tw  

Sprzedaż w aptekach ' w większych sl ładach aptecznych.

!Lonictio. ^  

acznych I

m
19019

C E R A M I C Z N A  F A B R Y K A
KrsfzczatykJ. Andfrzejowskiego,

Poleca udoskonalono ogrzericze  dc pieców

W u l k a n  "ra Zielińskiego
. .  t  F U?APR7 RW» MfiYnwinrf a A

N r 16
13889

30;, o s .c k ą d n o a c i a p a łu .
Warszawa, Mazowiecka 4.

O s u s za n ie  w ilg o c i.

Nowo-
Otwarta iR^

SPECYALNA PARYSKA

Za 7 rb. 25 kop.
2 k o styu m y, męski i diarski: 
L)via odcinki na ksayumy, pf.łz;mo- 
rny lub wfęseu męsk. i damsk. wy
syłam za 7 rb. 25 k. (na Sjbcryę 
dolicza się 85 kop) Joż-li uę nie 
spodoba — fabiyka zwraca pu n'ą- 

‘d e w csł ś i. Odcinki ZŁWi.irają: 
ni;ski z 4 i ć ? i '" ć  srsz. aog ols». 
tryketu, mcc.irg.i yołn an. ro t r. 
2-cł arsz. szerok. w najaow. d se- 
nie i 8 arsz. trykotu »Arkadfa«, 
lii d i. des. na eiig  nc. dam?, kost. 
Ola od inki we wszystkich ciem
ny b kcioracli. Przesyłka m  nasz 
koszt. Prry iwysył. za zaliczką do
licz* się 10 kop (taksa noest). N a 
żądani'1 wy yłs ?ię z ię cpi ę '7 r. 
.-5 k.) dw V II ę k o || b d ** rt».Jll-sh jJf* 
i d u i. ł’r i otst 1 '? -i i i * i li i 
i»io e 1 d idów o d jo lic b e z -  
p la tn le i do ha/log” iLę'kmgo od
cinka p o d s k .iw k a , a ao każde
go dłiŁsiiogo od in»a—zagraniczny 
s k ó rz a n y  p a se k . Z obstalui- 
ka,; i zwracui fię pod id-esem: 
Ł ó d ź , F a b ry k a n t  M A h e K  
B E R N S Z T E JN  D. K. 19098

Kijów, Micha
łowska Nr 6. 
Telefon 25-)5,

Famami!
M'ma MARIEi C h e m ic z n a

P ra ln ia
K ijó w , F u n d u k l e j o w s k a  2 4 . T e l e f o n  IL-61

Ił.boiy wykonują się w #dług metody z*grani‘'zc*l. Pranie i farbowamo nbrań 
całych biz J . . .  n l y | # i a  O b s t a l u n k l  te r m in o w r e  W y k o n u -  
prócia. U O I I j  l l l Ł l i l t / .  j ą  s i ą  w  o l ą g u  3  g e d s i n .  19985

Wykonywa

klisze dla iiustracyi
na cynku, mesiądzn i miedzi. 18566

Dom Przemysłowo-Handlowy

iki w Kgowii
K r e s z c z a ł y k  N r  5. 10851

Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: cEmbn Kijów».
Poleca:

R oboty iz o la c y jn e  z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo- 
ryt, Kieselgurj.

L a m p y  ż a ro w o -n a f to w e  z e w n ę trz n e  i w e w a ą trx n e .
P o s a d zk ą  te ra k o to w ą  <Marywil>. Cegtą o g n io trw a łą  cMarywiU

wysok. wytrzymałości,
Posada-ką d ę b o w ą  masywną «Tajknry». D a c h ó w k ą  m a rs y ls k ą  ory

ginalną.
B la c n ą  d a c h o w ą  czarną i ocynkowaną.
B la c h ą  f a lis tą  i konstrukcyo tejże.
M a te ry a ły  b u d o w la n e . P o tra e b y  fa b ry c z n e . W yk o na n ie  t obót

Kosztorysy, albumy, prospekty t.a żądanie.
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Wyprzedaż obuw a i rzeczy do podróży.

FANKOMw magazynie Kraszcz. 41-

Mleko niezbierane Godzien świeże
łnwanych n

,LACCi
dostarcz 
dc doc

w żądanej ilości, w zaplombowanych n tezy maci 
K ijo w s k ie  S to w a rz y s z e n ie

M l e c z a r z y  W i e j s k i c h nNa składzie znajdają się na sprzodaż n a c z y n ia  do pi s e w o źe n ia  o ra z  
p r z y r z ą d y  i m a s z y n y  do p rz e ra b ia n ia  m le k a  Aares: do 15*.rze- 
śnitSowsk* 7, "ol 15 września Ż y la A s k a  43. T e le fo n  Ift 2309. 1948

50 rub. tygodniowo
m(z-> uczciwie i łatwo zarobić ksżd* uziolna osoba, t» ż jako pobożne zajęcie. 
Wszystkie nirzbęiue szczogóły d a rm o  i f ra n k o , a więc absolutne b 'z  
rjzyka. Oferty i siadać: L. i E. IS e fzl i S > k a , snb. Odd*. 8, Warszawa. 
Marszałkowska 130. 19981

GDZIE nabyć można bez najmniejszej dopłaty najsmac cfcjgze 
cukierti w eleganckich waza< h, a torty na tackach to r 

rak-.towych?
Tylko w cn- M A P n i l l  Włodzimierska 39

kiorni j , l f a r t n U U I O C .  róg Proreznej.

Nlesłycl *na now ość w Rosyi!

YFielka oszczędność 
czai u i pracy!

osifga *■’ to przez ukjżjn śiCuka

H

Buchalter 19861

kawaler, la t 32, rutynowany w prze
myśle 1 gospodarstwie roloem, po
szukaj* posady cd 1 sty znia 1911 
r. ewentualnie z a ra z . Ła'kawe 
eferty dlu *w acbw i<  p-czia Po- 
łrnae g wołyńska w Stssinie.

M"
gdyż?cży*a. ąo go 
nie potrzeba prać 
bielizn/, a tylko 
wrihieszać i prze
płukać w zimuej 
wedzie. Jurok*ll 
nie zawiei * w ** 
ble chUrka i hie 
mi nic wspólnego 
z mydłami w prosz
ku. Juroktll de
zynfekuje bieliznę, 
co ma ogromne 
znaczenie, zwłasz
cza wcbec epide- 
mu i chorób za

raźliwych.
S p r z e d a ż
w Poł Ros. T wie Handlu 
Towar. Aptecz. w Kijowie.

M ło d y  » p £ y s t a ,
ze znane] rodziny, >vchowany /a  gra 
nicą, w ł8diją 'y  s:fdmi(ma językami, 
grrjący zn tki micie na f-rtopianie, 
pragnąc być samoistnym, przyjmie po
sadę jiko  ti^ a rz y tz  podiwy. guwer
ner, ewentualnie 'akąk i ivi?k cdp< - 
»iedaią. Jarc9?yinlri, ff( toi aNcwaj* 
Rłssijac, ul. Bezakowska Nr 23. 1998(,

tfi KRESZCZATYK Sb.

M EBLE
*stW1 ą p 5 s ą ą ^ s s s a  ^ ro*iuait. drze—a 
5 4  K y  ELT —  -mm carko*H* urządz.
dorno*. biur   — s z a  *  d o o rz *

i i n. n O W c !  w y s c h 
n iętego d rz e w a , używra*** i sta

lo/ytue, narij te wyjątku*o

O K A Z Y J N I E

Uwadze 

Szan. publiczności!!!
MAGAZYN i SKŁAD HERBATY

„Komisyoner”
Funduklejowsica 8d. Hładyniaka

P o le ca  ó w ie ź o  o trz y m a n e i

WYBORNE!!!
Torciki „Noerri“. 

PRALINOWE
Alpejskie Biszkopty mleczne.
Czekoladę Waniliową, 
Czekolady „To naszaa<, 
czekoiadg „Creme de Mocca S
F a b r y k i  C u k ie r n ik ó w  

W a rs z a w b k io h

8LICKLE, ZAW ISTOW 
SKI, GÓRSCY i S-ka

a także

Ważne dla ] .  Mi. f.
P ra c o w n ia  s u k ie n  I o k ry ć  
d a m s k ic h  oraz Kostyumów Angiel
skich i Amaz nek 

W ince n te go
M e ry n g o w s U a  7 -9 .

Po powrocie z zagranicy otrzymał jak- 
najnowsze fasony po cenach urnfark. w.

19833

Węgierskiego,

DOSKONAŁE 19983

Uafls śnieżne 
pszczewskiego.

Kijowska 1-sza 
Sala Sicytacyjna

(Krcsz^zttik Nr 27 drugie piętro na
przeciwko ProrezneJ).

Licytator miejski wiadsmia, że
fu. 15 października o e. 12 w dzień w 
lokalu sa li lic y ta c y jn e j odbędzie się

Licyłaoya.
Prjeznnczone do sprzedaży: najrozmai
tsze meble, lustra, łóżka, cbrazy, dy
wany, poitycry, lampy, kandelabry, 
bronzy, porcelana, zegarki, melchior, 
oianin», fisharmonie, lornetki, sa
mowary, rozmaite figurki, instrumenty 
muzyczne, kostyumy damskie, suknie, 
iapelnszc\ fu 'ra i rotundy, rowery i 
łie ie  innyct- rzeczy.

D ąlątfać m ó :'n a  ccdziennio cd 
10 raao do 6 wieczorem S a la  li 
c y ta c y jn a  p rz y jm u je  w  k o 
m ie  n a jro r  m e itsa a  r z e c z y  do 
s p rz e d a ż y  z  lic y ta c y i. 19845

n r i . D i / ”  Kz. Kat. Iow.
u » ' " (  *» p r d l - y  Dóbr. Malc- 
Zytomierska 8, telef. 1788. Rekommid. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemiośln- 
i wszelką słnżbę domowa. Przy biurze 
współmieszkanie dis szukających pracy 
nPodych katoliczek p. n. „Sobrenlak* 
-tSe, Jadwigi*. 12774

P o sa u k u ją  w s p ó ln ik a
z kapit. 3 - 5  tys. z udziałem w pracy, 
pierwszpńst„ potlad. jęz. franc. i włos
ki. Wielki zysk i gwar^neya kap. z 
wynagr. pracy Wymag. poważne rok. 
i refereneye. Osobiście od 10— l i  i h — 
6 lub list do 13 pażdz, W7.-P^dwalna 
25 m Polescke, 19981

Okazy a! Artysta z Paryż i z w -  
stony potrzebą sprzeda 

no 15 rnbH dużo w'‘rt ś;iowe ( orazy. 
Hotel »No.*aja JBossijac Jaroszyński, ul. 
Be^akon ska N r 23. 19967

Poszukuje korepetycyi
albo jakiegokolwiek innogc zajęci* stu
dent filolog A. Pawlicki. W W ło d z i
mierska 93 m. 9. 19749

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S. PloL*ow8kiegb w Kijowie na 
Przystani. Telefjn 2234. Ceny na.i 
niz-yę. Dr?ewo najlepsze. 19819

Wierzchowiec
anglik 4 i pf.ł w., 5 lał, (lo sprzed nia 
za 480 rb w IMiukach, stacya Dem- 
azyn, Sobieszczanskt. 19»M

Krawcowa poszukuje zajęcia, moż
na na wyjazd. W. Pt d- 

wslna Nr m. 7. 19903

Poszukuję młodszych. Adres:
Kresz zatyk 41 m. 24. ' 19947

z j  tbren i śwladec.w*- 
mi j.oszukn e posady 
w s i 'e p :ekoloni?iu:m . 

'3 m. 1. J. G. 19948
Subiekt
Zlot ustowska

Nauczycielka S J i :
cyi francuskiego. W.-Włodzimierska 
53 m 2. L. G. ____  19983

sprzedają się 193B9

w sktadz.e mebli i rzeczy Okazyjnych
R R IC -A -B R A C

„Starina i Roskosz“
K r e t  z c z a ty h  3 6 .

wejście frontowe wprost Laterańskiej
P ro s im y  s a p a m lą ta ó  adres*

porcelany, 
bronzów, 
kryszta

łów, kosztowności i t. p. przedmiotów 
niezbędnych i zbytkownych.

Wielki wybór:

prenumeratę i ogło
szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje.

WARSZAWSKI 
S k ł a d  A p t e c z n y

Prorezna Ns 16
poleca watę do okien kulorocą. Taś- 1 
my gumowe do luf- ików i drzwi Lal-1 
kontwjeh. T erc -.rrrtrj p:,Lcjj'.uu, i do.

okiei. 19970
— - C e n y  n i z k i e .  — —

f i .  Sernee
Krawiec K re s s c z a ty k  29 

m  7 w  'pod-w órru  
P rz y jm u ją  oostaiunft l. * 1992y '

J u ż  c z a s  byfby w ie d z is ó , że 
ta n io  i a io ą a n ck o  i

mężna się ubrać tylke u krawoa

P. Pomorskiego
K ijó w , P uszk irtsk a  12, j

który [rzyjmuje obst«lu'iki po renach 
przystępnych z własnych i pewlerzo- 

nyck materyałów. 19590

Palmy »r»uk»;je 
( hry/.antemy i roZ' e 
wyroby z kwiat, w 
p ie ca  po btrdzo 

nizkuh cena< h.

Skład „ M r a “
M kułajowsks .*4 12. 
Wysyłrm u» pruwi* 
et* 19917,

Berdyczów
Prenumeratę I r-głuszenla
„Dziennika Kijowskiego”

przyjmuje

p. Michał Pobccha
u l. P rls u ts tw le n n a ja  23.

jesirnn-, prawdziwe aogic skie, 
nsjmod iujszyrh m ateja iów  i fa

sonów. 19719

Kołdry
atłasowe, p 'usz.we, wełniane i z 

wełny wielełąćziej.

Pledy
powozowe i d j podróży

Chustki
roboty^ szydełkowej i wełniane.

Petersburska Fabryka Bielizny 
i Krawatów

R. JR. Jtcrszman
P ro re z n a  2, fel. 282
Przjjm. się obstalpnki. Przeróbka 
i z*terenie bielizny. Ceny ściśle 

obliczeń* i stałe.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88.


